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To też już głoszą, źo cezarzyści, nie zasy­
p u ją c  gruuzck w popiele przygotowują wielki 
m anifest dc narodu, w którym  mu przyrzekną 
zachowanie dem okratycznego ustroju, utrzym anie 

j  wpływu gmin na sprawy szkolne i lokalno-adrai- 
nistracyjne, wreszcie obowiązują się nie rugować 
z miejsc urzędników. O statnie przyrzeczenie jest 
bodaj nsjważmejsze.

Rychło zacznie się setny rok  po wielkiej 
rewolucji. N a Ewych k artach  zapisze on zape­
wne ebowuż wielka lew oluiją , ale już ca  rzecz 
cezaryzmu.

W sobotę odsłonięto w L ipsku pomnik 
„Zwjcięztw*, ale już  na tę  uioczystośó cesarz 
W ilhelm II. nie p iz y b y ł, czy to  dla tego, że 
Lipsk je s t króltwśko-sfcskiem, nie zaś pluskiem  
m iestem , czy zaś dla tego, źe ós? pomnik wznie­
siono na pam iątkę wszystkich zwycięztw, a  więc 
i tych, k tóre niem iłe budcą wspomnienia w dzi­
siejszych sojusznikach Niemiec W łaśn ie  wówczas, 
gdy odsłaniano ów pomnik, cesarz Wilhelm d e ­
m onstracy jne okazy w? ł  swą szczerą przyjaźń dla 
A u st ji  i jej m onarchy: w m undurze austzjacbim, 
otoczony członkam i austrjsck iej sm basady, odbył 
przejażdżkę po jeziorach i kanałach poczdam ­
skich n a  sta tku  pod fi gą cesarza Franciszka 
Józefa.

Berliński R euhsanzager  cg ło ń ł urzędowy 
teust mowy Wilhelmo II  we Frakfurcie. Zgadza 
s 'ę  on z treścią mowy podanej przez nas wczoraj, 
iyiko ta  jest różnica, że cesarz Wilhelm nie po­
wiedział : .ra cze j pozw dm y, aby 18 kerpupow 
arm ji i 42 n ł,onów ludności auf der *. ecks 
liegen fe*ss«»“, lecz rzek i : ^W ir l™\er MW; f e
gesammten 18 A r m e e  corpś und 43 Mdionen Ę m -  
wohner auf der WahUtatt ( obo jow iec) Uegen 
lassen, ais dass wir mem Vatcr und P rm s Frie­
drich K a rl errungen haben, abtretlen . Więc w ła­
ściwie żadnej różnicy nie ma.

Z W łoch donoszą o wieikiem niezadowoinie- 
niu ludności, powstałem na rząd  na  wiadomość o 
klęsce wojsk włoskich pod S iganesti w no rej ko- 
lonji massawskioj. Rządowe dzienniki, wychwala­
jąc  męztwo wojsk, wielaim głosem wo?ają o 
zem stę i żądają ogromnej ekspedycji odwetowej, 
której urządzenie w zbliżającej się porze desz­
czów będzie bardzo trudne. Dzienniki opozycyjne 
całą winę sk łaaa ją  n -  rząd  i dom igają się ro z ­
prawy parlam entarnej.

Car m a niebawem przybyć óo K"ólffstwa 
Polskiego na wielkie m aaew ra, w których podobno, 
weźmie u d z ia ł 300,000 wojska. W Skierniewicach 
czynią się jakoby przygotowania na przyjęcie pe­
tersburskiego dworu.

Z Królestwa Polskiego car pojedzie do K ry­
mu. będzie na  manewrach pod Odessą, a  potcui 
wytur y na Kaukaz.

Francuzk ę dzienniki zapewniają, że wkrótce 
nastąp ią  jak ieś objawy zbliżenia się między Au- 
Btrją a Rosją. L a France donosi, że rosyjski po­
seł w BruIsMlj* ks. Urusów wyjechał do Ischln, 
dokąd ju tio  przybędzie z jakiemlś ugodowymi 
propozycjami.

celebrow ał sumę, niewielu mając w otoczeniu z 
tycb, którzy przed laty uezęstniczyli w uroczysto­
ści koronacji.

Podczas sumy kazanie wygłosił ksiądz p ra ła t 
Simon, rek to r Akademji duchownej w Petersburgu, 
a  łódka piotrowa, k tó rą  przedstaw ia ambona w 
tutejszym  kościele, m iała  tym razem  znakomitego 
mówcę, k tóry  do głębi wzruszył tłum y pobożnych 
zapełniających kościół.

W spaniała i starożytna świątynia utrzymam, 
je s t we wzorowym porządku , ale k lasztor rząd  
zab ra ł i ulokował w nim biura miejskie i po 
wiatowe.

Samo m iasto Berdyczów —  lubo położone 
przy kolei warszawsko - kijowskiej —  widocznie 
podupadło. Niegdyś sławne jarm ark i berdyczow- 
sfeio, po kilka tygodni trw ające, dziś istnieć p rze­
sta ły  ; pozostały jeno zwy kłe targi, przeważnie na 
konie i woły, a  i te  niebardzo licznie odwiedzane. 
Ludności żydowskiej wciąż tylko przybywa i nę­
dza na każdym  widnieje kroku.

Przegląd polityczny

rozdali role w ten  sposob, że pierwazy w swej 
mowie programowej żądał rewizji konstytucji, a

Londyn 14 Biurpnia.
(W .)  W czoraj zam knięto parlam ent Z czy- 

stem  sumieniem mogą deputow ani odporzywao a i  
do 6 listopada kiedy znć w się otw orzą przed m 
mi podwoje w estm insterskiego paracu, a lord  Sa- 
lisbury może z zadowolnioniem, z radością nawet 
spoglądać na odbytą sesję. Zdecydowanej więk­
szości nie miał, sprzymierzeńcy jegc — unjoi i- 
ści —  wciąż mu się wymykali, a  jed m k  aż do 
końca zdo ła ł icb przy sobie utrzym ać zręcznem 
omijaniem wszystkich szKopułćw o k tó ie  łatwo 
m ogła się rozbić w ątła spójnia liberalnych anjo- 
nistów z to ry san i, i pomimo tego sesja niotylka 
nie byfa jałow ą, ale owszem należy -.o najważ­
niejszych od la t najm niej dziesięciu. Mozolnie o- 
pracow ana ustawa nowego oprocentowania diu- 
gów państwowych da sk a rb o n  ogrom ie oszczęd­
ności a  ustawa o sam orządzie prowincjonalnym 
(hcal Governement bill) na d*.ago pozostanie po- 
mnikowem dziełom gabinetu konserwatywnego, o- 
żywionego duchem zdrowego j  ostępu. Należy taa - 
że podnieść zasiUgę lo raa  Salisbury’ego w dzie­
dzinie m ilitarnej. Tu w izysikiegc, coby się na le ­
żało , nie możn ■ było zrobić odrazu, bo zbyt g łę­
boko zakorzeniła się n ń rh ę ć  do m ilitaryzm n w 
społeczeństwie angielskim - ale przecież gabinet 
zdo ła ł pozyskać większą dotację na wojsko i flo­
tę, rzucił podwaliny pod organizację obrony k ra ­
jowej, k tó ra  — jak  się spodziewać należy —  bę­
dzie szczeblem do powszechnej służby wojskowej, 
zwięks, y i  liczebność jazdy, wysadził kumisję, stu- 
djującą p lan  obrony wybrzeży, za ją ł się reo rg a­
nizacją h >ty i wreszcie nie w ahał Się silną dłonią 
doiknąć szajki defraudantów  w ncendanturzo , 
którzy pod osłoną tajemnicy urzędowej rabow ali 
funausze przeznaczone n i  odnowę amunicji. J e ­
dno tylko w działalności sesji parlam entu  .. rządu  
nie znalazło sympatycznego oddźwięku w spo łe­
czeństwie — to ów .nadzw yczajny trybunał^ u- 
chwalony na  wniosek rządowy dla sprawy irlan d z­
kiej ligi narodowej. I w istoc„t, po co było tw o­
rzyć ten  trybunał, ten  jak  ś sąd  lnawizycyjny- nie 
krępowuny przepisane zwykłej sądowej procedu­
ry ?  Alboż do zwykłych sądów stracono w Auglji 
zaufanie, lub czyż ich kompetencja nie jest do­
stateczną do wyświetlenia całej działalności _gi? 
I jak  ów trybu la ł  pow stał? Oto, p; oku; a to r k ró ­
lewska p. W ebster w procesie irlandzkiego depu­
towanego 0 ’Donnella z Timesem  o d z w a ł cię o 
wszystkie! członkach parlam entarnego stronnictwa 
L lardczyków  bardzo nieprzystojnie, w czam buł 
zaliczył ich dc pospolitych zbójów, podżegaczy do 
m orderstw . P arnelliści zażądali wysadzenia p a r­
lam entarnej komisji, przez k tó rą  mogliby si§ o- 
czyścić z zarzutów, uczynionych im publicznie 
przez wysokiego urzędnika państwowej prc.au: a- 
torjn  Nic słuszn iejszego! —  i rząu  n a  to  zraza  
się zgodził, ale na drugi dzień postaw ił p ro jek t 
złożenia osobnego trybunału  d ia osądzenia w je-

Berdyczów 18 sierpnia.
Trzydzieści la t m inęło od czasu koronacji 

obrazu M atki Boskiej w tutejszym  kościele K ar­
melitów. Uroczystość ta  p rzypadła  wówczas na 
dzień M rtk i Boskiej Szkaplerznej i od tąd  dzień 
ten obchodzono zaw sze uroczyście, a  kościół p rz e ­
pełniony bywa przez pobożnych z dalekich nawet 
okolic przybywających.

W tym roku odpust w kościele bsrdyczow- 
skim odbył się z wielką uroczystością. Z Żyto 
m ierzą przybył ksiądz biskup Lubowidzki, który 
przed laty trzydziestu podczas koronacji, wówczas 
młody kap łan  świeżo do Żytom ierza przybyły, 
głosił słowo Boże, dziś zaś jako Będziwy pasterz

Korespondencje.
Kołom yja 20 sierpnia.

{Z jazd h sników )
Na tegoroczny walny zjazd towarzystwa le ­

śników w ybrał wydział gospodarczy zjazdu m ia­
sto Kołomyję i trafił b rdzo szczęśliwie.

M usto  podejm uje gości niezwykłych n ad ­
zwyczaj serdecznie, wystroiło się nawet z tego 
powedu j .k na wielkie świąto.

W czoraj wieczorem podejmował leś .ików ko­
m itet miejski w sali kasyna pięknie udekorowanej

S z k i c  d o  p o w ie ś c i
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dynej i ostatniej instancji całej działalności już nie 
samych tylko irlandzkich członków parlam entu, 
a le  całej irlandzkiej ligi narodowej, a więc w ła­
ściwie całej sprawy irlandzkiej. Oczywiście będzie 
to  polityczny trybunał, więc naturaln ie Parnell 
oburzył się na  tw orzenie takiej inkwizycji, w ystą­
pił nietaktow nie, obraził izbę i tem zepsuł spr*- 
w ę: izba przy ję ła  wniosek rządowy, a  Iilandczy- 
cy, ra tu jąc  siebie i równocześnie pokazując, Ż9 
nie uf*ją bezstronności angielskich sędziów, sp ra ­
wę swą oddali w ręce szkockich sędziów. Times 
w głośnych swych artykułach powtórzył wszystkie 
zarzuty  królewskiego adw okata p. W ebstera. —  
W ięc Parnell wnióst skargę na  T m esa  do edym- 
burskiego sądu. Równocześnie więc dwa osobne 
ciała sądownicze będą roztrząsały  jednę sprawę: 
sąd  edym burski i ów nadzwyczajny trybunał. Dzi­
wna powstanie sytuacja, jeśli te  dwa c ia ła  odm ien­
no wydadzą wyroki.

Zapewne pam iętacie, że parę  tygodni temu 
dużo mówiono o oschłcm przyjęciu, lakiego od 
królowej doznał jen. niem iecki hr. Winterfeld, 
który  tu  przybył z notyfikacją wstąpienia na tron 
W ilhelm a II. Długo kazano mu czekać na przy­
jęcie u krolowej, m e pozwolono mu przedstaw ić 
się w niem ieckim  m undurze, nie zaproszono go 
na objad  i królow a an i słowa do mego nie rze­
k ła  — oto spis niegrzeczności wyrządzonych n ie ­
mieckiemu wysłannikowi. Rzecz tę  tak  W ordl 
w yjaśnia: .A ngielska etykieta przepisuje, że n o ­
tyfikacja o zgonie jednego panującego i w stąpie­
niu na tron  jego następcy powinna być dokonaną 
przez posła w ubran iu  cywilnem a nie w mun 
aurze, i że prócz odebrania tego uwiadomienia 
osobiście, krolowa m e bierze dalszego udziału  w 
tej sp ran ie , a poseł z pGwodu żałoby dworskiej 
m e bywa naw et zaproszonym  na objad do zamku. 
Takie są  przepisy — zastosowano się do nich i 
w tym  wypadku. Poseł niemiecki i jego ad ja  
ta n t zawiadomieni zostali o tym przepisie do­
piero po przybyciu do W indsoru, gdzie czekać 
muBieli jak iś czas, nim ich zaopatrzono w cy­
wilne ubranie, k tóre przywdziawszy, wprowadzeni 
zostali przd oblicze królowej. Czy skutkiem  po- 
mięszania (nerYousness) czy też zapom nienia, 
h rab ia  W interfeld zaczął swe przem ówienie źor- 
m u łą : „ M iło  m i  j e s t  oznajmić Jej Królewskiej 
Mości ow stąpiem u na tron  Jego Cesarskiej M ości“ 
itd . itd., co słysząc królowa, odw róciła się do 
okna, bo oczy jej były pełne łez, dla tego ani 
słowa do posła nie rzekła. W ybór hrabiego 
W interfelda dla złożenia kiólowej oficjalnej no­
tyfikacji zrobiony został przez samego cesarza 
W ilhelm a, poniew aż h rab ia  W interfeld był jednym  
z najw iększych przyjaciół osobistych cesarza F ry ­
deryka; z tego więc jasno, że me m .ał on naj­
mniejszej myśli w yrządzenia czegoś, co by mogło 
zwiększyć ból, jak i spraw iła królowej śm ierć jej 
zięcia.u

WTszystkie wiadomości dochodzące tu  z wyż­
szego E giptu , oznajmiają, że arm ja Mahdiego, 
silna i dobrze uzbrojona, wyruszy niebawem prze­
ciwko Eminowi baszy. Jak ie  je s t położezie tego 
ostatniego, me wiadomo. Nie można łudzić się 
nadzieją, iżby Stanley, wysłany doń na odaecz, 
d o ta rł był do niego; przeciwnie, z dniem każdym 
w zrasta sm utne prawdopodobieństwo, że Stanley 
padł ofiarą swego aw anturniczego ducha i że k o ­
ści jego bieleją gdzieś w afrykańskich puszczach. 
Jeżeli arm ja egipska, opatrzona w sztab i k o ­
m endę angielską, nie pośpieszy przeciwko Mabdie- 
mu, ten  zatryum fuje nad  E m intm  baszą ; prze­
ciwnie zaś, wzięty we dwa ognie, m ając na p o łu ­
dniu, w Darfurze, przeciwko sobie arm ję Euiina, 
a z tyłu Żeber baszę, egipskiego dowódzcę z A n­
glikam i, mógłby być pobity, a wojsko jego roz­
prószone Ale się samo przez się rozumie, że nie 
należałoby tracić czasu i natychm iast p rzedsię ­
wziąć tę  wyprawę, zanim Em in basza me zosta­
nie rozbity. Tej stanowczości brak lordowi Salis- 
bury, który widzi niebezpieczeństwo, ale obawia 
się rzucić w przedsięwzięcie, którego następstw a 
mogą być donioślejsze, aniżeli zdaje się zrazu.

Łatwo je s t zrozumieć to w ahanie się, gdy 
się pomyśli, że jednocześnie na innym punkcie 
Afryki toczy się wojna z Zulusam i —  gdzie cbo- 
ciaż częściowe odniesiono zwycięstwo nad kacy­
kiem  Somkeli, jednak  długie miesiące upłyaąć 
mogą, zanim  całzow ita p ac ifisac ja  Dmizulu na- 
s t ą p i ' — i że w Azji grom adzą się czarne pucik- 
ta Nie mówię o dyplom atyczno-handlowej tam - 
panji w Persji, dopiero się organizu jącej, ale o 
dwóch wyprawach wojennych, k tóre się przygoto­
wują na dwóch granicach Iudostanu. Z ustaniem  
upałów, korpus 10.003 ma wyruszyć do Gor 
Czarnych, do doliny Ayror, aby pomścić porażkę, 
zadaną straży wojskowej granicznej angielskiej i 
zabójstwo ich oficerów. W okolicach tych k o ­
czują barbarzyńskie plam iona, m uzułmanie, me- 
p rz tb łag an i wrogowie władzy b ry tińsk ie j w Ia- 
djach. Gdyby przyszło do n iw aj wojny w Afga­
nistanie, to  ci nieprzyjaciele, obiedloni w „nau  
kowych granicach", byliby istotnem  n iebezpieczeń­
stwem.

D ruga wyprawa ma być skierowana prze­
ciwko Tybttow i. Ja k  wiadomo, Anglicy ponieśli 
tam  Bzereg klęsk i wycofali się metylko z Lhsssy,

alo i z Sikkimu. Uzuchwaliło to  Tybetańczyków 
i zajęli oni wąwozy górskie, stanowiące granicę 
pomiędzy Indostanem  a  Tybetem. Napróźno W iel­
ka B rytania żąda  od narodu chińskiego, aby 
skłonił swych wasalów w Tybecio do odwrotu i 
uszanowania tcrytorjów  je j sprzym ierzeńca; Chi­
ny nie przedsięb iorą kroków energicznych, a Ty- 
betańczycy z dniem krżdym  sta ją  się bardziej 
napastniczym i. Widoczno, że Anglja musi icb 
skarcić, ale pytanie, czy Chiny będą patrza ły  
spokojnie na tę wyprawę przeciwko ich lenni­
kom i py tan ie , czy arm ja, wysłana z Indyj, 
nie trafi w Tybecie r-a tak ie  przeszkody, n t  
jakie natrafiła  w ostatnich czasach w sąsiedniej 
Birmie.

Dwa zjazdy nauczycieli.
Da jednego z najbardziej liberalnych pism 

poznańskich, a  mianowicie do Dziennika Fosnań- 
skiego (który, nawiasem mówiąc, m iał zawsze za 
złe Kołu polskiemu w sejmie pruskim  i w p arla ­
mencie niemieckim, że je s t w sojuszu z  centrum  
katoiickiem , a  nie b r i ta  się z postępowcamiJ, » 
więc do pisma, k tóra o gorliwość religijną posą- 
dzanem  być nie może, piszą z P rag i czeskiej co 
nas tęp u je :

„Ateizm przedostaje się już w Czechach do 
najniżej umysłowo stać mogą ych ufor społeczeń­
stwa. D ść powiedzieć, że między wiejskimi ba- 
k e łirza in i na dobre się zagnieździł. Ja k  zgubne 
z tego płynąć będą i już płyną owoce, łatw o po­
jąć. Co pleban zbuduje, zrujnują „pan nauczy­
ciel", na którego twarzy podczas kazań i k a te ­
chizacji widzą kmiotkowie ironicznie pobłażliwy 
uśmiech. Rzecz jasna, że przyczyny tego sm utne­
go zjnwi3k& szukać trzeb a  przedew3zystkiem w 
płytkości wykształceniu, jak ie  otrzym ują nauczy­
ciele ludowi, z których każdy na  posadę dostaw ­
szy się po ukończeniu 4 klas gim nazjum  i k u r­
sów sem inaryjnych, myśli, że wszystkie rozumy 
posiadł. Znaną je s t z resz tą  rzeczą ów antago­
nizm, jaki wytwarzać się zwykł między najśw ia­
tlejszym plebanem  a niedowarzonym nauczycie­
lem, k tó iy  to ostatn i m ało kiedy umie innym 
sposobem zapewnić sobie między włościanami po- 
wsgę, wzięcia, niż p dkopywaniem uczuć, ja k :e 
żywią d la  p le b .n s  U nss, B ;gu  dzięki, zjawisko 
to  dotychczas r-ie dało się spostrzsdz. W Cze- 
chach obok małaj g trs tk i sumiennych, poczci­
wych i pobożnych nauczycieli ludu wytworzyła się 
ha łastra , k tóra  nap isała  na swym sztandarze: 
„Czechem dobrym jest tylko ten, kto w Boga nie 
wierzy 14

„Tym, który jak  H erostra t sławnym je s t z 
autorstw a tc-gc h i3 ła , jest jak iś Alfons Sztiastcy 
z Padsrzow a. On to  podobno pierwszy w Cze­
chach pisać z tc  ą ł imię Boże przez m ałe b, (oi- 
sowni tej trzym ają się N ar. LisUj) za co —  po­
wiedziałby cięty Odyniec —  powinno s ę konie­
cznie p. Sztiastnem u przynależny ty tu ł pisać przez 
duże D l

„Dość, że niecnej agitacji p. Sztiastnego i 
jego przyjaciół: F ru m ara  i K ra ta  udało  trę  zwo­
łać „wielki" zjazd nauczycieli w Turnowie, gdzie 
po grubiańsku wyrażano się nietylko o ka. L iech ­
tenstein ie i szkole wyznaniowej, ale  oczywiście i 
o delegacji czeskiej i gdzie w końcu wyrażono 
życzenie, aby szkół ludowych wcale nie reform o­
wano, bo oczywiście półgłówkom dziś ro zp ie ra ­
jącym  się w wielkiej części 6zkół czeskich, r e ­
formy nie są na rękę.

„Jt.cy to  „patrjoci“ obradowali w Turnowie, 
m iarę ttg o  daje t r  ść obrad  innego zjazdu, który 
się równocześnie odbył w Chebie (E je r) . Był to 
zjazd nauczycieli niem ieckich szkół ludowych. 
Je s t to stowarzyszenie o charak terze skrajnie 
niemiecko narodowym, czego dowodem już ta  o- 
koliczność, że choć to  stowarzyszenie krajowe, 
nie w P radze lecz w Reichenbergu założyło uwe 
siedlisko. Owóż podobnie jak  zjazd czeski.h  n au ­
czycieli w Turnowie w ystąpił przeciw wnioskowi 
ks. L 'echlenst6 ina i oświadczył że pragnie u trzy ­
m ania istnie ą c rg )  hasncrow3kicgo porządku rz e ­
czy w szkoln ctwie w całej sile, tak  sam o też 
zjazd Niemców w Chebio uchwalił rezolucją, w 
której się oświadcz* przeciw wszelkim reform om  
szkolnictwa ludowego w Czechach i dom aga s.ę 
utrzym ania ustaw  teraźniejszych.

„Głównym mówca w Cbebio był poseł Tau- 
ache, dobrze znany Czechefob, który wołał: „N a­
ród niemiecki w Austrji nie pozwoli na zburzenie 
filarów, na których się życie je g i opiera." A 
mówił tak  właśnie o prawomocnych dziś u rzą­
dzeniach szkolnych w Csechacb, k^óre za jeden 
z tych filarów uważa, a  k tórych zreform owania 
nie życzą sobie czescy bakałarze-ato iśńl*

„Z E g o  więc wypływa, że na polu bezwy­
znaniowości zeszli s ę czescy ateiści z niemiec 
kimi i że jednym  i drugim  nie o narodowość 
idzie, ale o to, aby nie zamykano dróg, którem i 
ateizm  w krada się w serce ludu."

Święto bankierów.
L ondyn 13 sierpnia.

Anglja je s t przeważnie krajem  handlowym, 
więc banki wielką odgrywają w niej rolę. Je s t ich

sporo w każdem  mieście, a niektóre m ają filje po 
wsiach. Nietylko fabrykant, kupiec, większy far 
mer, alo naw et m ały kram arz ma swój rachunek 
z bankiem, składa w nim pieniądze jak ie  mu we­
szły w tygodniu, w ypłaty swe robi czekami, a w 
razie potrzeby ma na swe rozporządzenie pewien 
kredyt, będący zwykle w stosunku do sumy jaką 
rocznie obraca.

Rozumie się więc, że w takiem  mnóstwie 
banków pracuje niezliczony personal. Urzędnicy 
ci bankowi do niedawna nie mieli żadnego święta, 
bo prócz Bożego N arodzenia, W ielkiego p iątku  i 
niedziel, świąt innych w Anglji nie ma, a banki 
muszą być we wszystkich innych dniach otwarte. 
Dopiero około dziesięciu la t tem u niejaki pan 
Lubbock zaproponował i przeprow adził w p a rla ­
mencie ustawę upow ażniającą banki do zam ykania 
swych biur dnia 26 grudnia, nadto  w poniedziałek 
po Wlelkiojnocy. w poniedziałek po Z hlonych 
Św iątkach i w pierwszy poniedziałek w sierpniu. 
Ka^dy z tych czterech dni nazywa się tu  „B ank  
holiday“ (święto bankowe), a popularnie „SA Lub­
bock dayk (dzień świętego Lubboeka), banki są 
w tych dniach zam knięte, co znaczy tyle, że kusa 
zam knięta, więc s tąd  zastój w całym handlu i 
chcąc nie chcąc wszyscy św iątkują.

Że jeden tylko z tych czterech dni przypada 
w porze istotnie letniej, bo w pierwszy poniedzia­
łek w sierpniu, przeto dzień ten do zam iejskich 
ekskursyj je s t najodpowiedniejszym. Ktoby z e ­
szłego poniedziałku znalazł się pierwszy raz w 
Anglji, nie rozum iałby co znaczą to tys ąco p rze ­
pełnionych pociągów w różnych biegnące k ie ru n ­
k ach ; skąd pochodzi; że tyle kursuje statków  u- 
ginających się pod wesołą świątecznie ubraną 
ciżbą. Cryżto jak ie  święto narodowe, rocznica 
wzięcia jakiejś Bs&tylji angielskiej lub angiel­
skiego Sedanu?

Nie, to był tylko bank holiday. Tym, co są 
panam i swego czasu, wydaje s>ę może dziwnem i 
monotonnem taki9 bawienia się w jednym i tym 
samym dniu jakby na komendę. Iae.czej jednak  
zapatrują się na to ubożsi mieszkańcy miast, k tó­
rzy wyglądają dnia tego cały  rok, by korzystając 
z wolnej chwili i zniżonych cen kolei spędzić 
dzień ieden na wsi lub na morru.

Drwią sobie w Londynie z m leczarzy, że 
niejeden z nich w swein życiu nie widział krowy. 
Co się tyczy mleczarzy, może to  je s t p rzesadą; 
pewnem jest jednak, że w wielki*h m iastach dużo 
je s t ludzi, którzy nigdy nie wyszli z brudnych 
swych zaułków, nigdy nie odetchnęli wiejskiem 
powietrzem.

Pewne Towarzystwo dobroczynne wzięło so­
bie za zadanie zb irrać po m iastach ubogie i opu 
szczone dzieci i wysyłać je  na wieś do zakładów, 
gdzie je  uczą różnych rzem iosł. — O owiadają, 
że zapytano raz takiego „ulicznego A rah i"  (tak 
ich tu  nazywają), który kilka tygodni w takim  
zakładzie już spędził, jak mu się na wsi pudoba?

— W szystko dobro — odrzekł —  z wyjątkiem 
mleka... pić go nie mogę.

— Mleko niedobre na wsi, jak to  być może ? . 
to  niepodobna —  odpowiedziano mu.

—  Nie m ów ię, że niedobre — popraw ił się 
chłopak —  lecz w mieście dawali je naw z czy­
stych lśniących szklanek, a na wsi wyciskają je  
ze starych  brzydkich krów.

Pan Lubbock, a raczej —  by mu nie ubli­
żyć — sir John Lubbock, którem u pubiiczuośó 
zawdzięcza instytucję bank holidayu, jest z p ro ­
fesji bankierem ; lecz jak  prawie każdy Anglik 
ma swą hobby, tj. pasjonowane zamiłowanie do 
jak iego  zatrudnienia lub gałęzi nauki. H ollyą. 
czy rnanją (gdyż nie w.em czy jest inne wyraże­
nie polskie oddające lepiej znaczenie angielskiego 
słowa hobby) pana Lubbocka jest h iatorja natu  
ralna, a dzieła jego o zwyczajach mrówek i pszczół 
m ają rozgłos europejski. Książę Argyle poświęca 
wolne swe chwile geologji i na turalnej teologji; 
Cham berlain hoduje kwiaty, szczególnie słone ;z- 
n ik i; G ladstona je s t lite ra tem  i teologiem, lord 
Ross sławnym astronom em , a m argrabia Salisbury 
ma w jednej ze swych rezydeucyj (H attfield) zna­
kom ite laboratorjum  chemiczne.

3Z
Liców, dnia 21 sierpnia.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swojej szka­
tuły gminie Grebowice, powiatu tarnopolskiego, 100 
zł. na budowę szkoły.

Ludwik hr. W o d zick i powrócił z B iarritz do 
Tyczyna.

Kazim ierz hr. B ad en i wrócił z podróży do 
Wiednia i Insbruku, do Buska.

Stypendjum. Agenor hr. Gołnchowski, nadał 
wakujące stypendjnm z fundacji imienia śp. hr. Age 
nora Gołnchowskiego, o rocznych 200 zł., Maksymi 
ljanowi Januarem u dw. imion Domaszewskiemu, ucznio­
wi I. roku krajowej średuioj szkoły rolniczej w Czer­
nichowie.

Ś luby  W kościele parafjaluym Marji Magda 
leny odbył się dnia 19 bm. ślub p. Aleksandra Grzy­
bowskiego, prokurzysty galic. Bankukredytcwego z panną 
E u je u ją  Bibowniczanką, córką tutejszego adwokatw.

W Krakowie dnia 19 bm. w kościele św. Bar­

bary dał ślub ks. biskup Rzewuski p. hr. Henrykowi 
Brezie z panną Sółtykowną, córką hr. Marcelego i 
Zofji Sołtyków.

Nadzwyczajny awans w c. k. a rm ji W u-
znpełnienin podanej wczoraj listy awansowanych Da 
poruczników podajemy jeszcze awans Kazimierza Gi- 
zińskiego w 55 p. p. oraz prostujemy nazwiska myl­
nie wczoraj wydrukowane pp. Rackstuhla i Macu- 
dzińskiego.

Dalej mianowani zo s ta li:
W bataljonach strzelców porucznikam i: Marceli 

Gosławski 30, Gabrjel Rudawski 30.
W kawalerji mianowany rotmistrzem I klasy 

Edward W egr 7 p. ułanów.
Rotmistrzami II k l . : Enis A ter-Iveaghe 5 p. 

uh, Chomieki Ferdynand 7 p. uł. przy akademji 
wojskowej w W iener Neustadt, Hoffman W alerjan 7 
p. uł., Edward Luy l i p .  uł.

Porucznikami w kawalerji: Bela R abar 3 p. 
ul., Bogdan Strubiński 7 p. uł., Stanisław Kroński 
10 p. uł., Józef Bolesta Koziebrodzki 1 p. uł., Ala- 
d ir  Yalentsits 11 p. drag., Adolf Poraj Madejski 3 
p. uł., Adolf Scbiirer Waldkeim 11 p. uł., Maurycy 
Kranz l i p .  drag., Józef Klirkowstrom 11 p. u ł ,  
Franciszek hr. Folliot de Crenneville Pontet 6 p. 
dragonów.

Podporucznikami w kaw alerji: Rychliński Ta­
deusz 7 uł., Korvcr Alfons 3 p. uł,, Dinst Karol 11 
p. uł., Ilofer Franciszek 11 p. drag.

W artylerii mianowani kapitanami I klasy: 
klasy: Csala Ludwik 2 dywizji cięlkiej bat., Graulik 
Jan  1 p., Czernecki Aleksami ;r 1 p., Scliamall Ka­
rol l i p .  art.

Kapitanami II. k lasy : M cdeotti Edward 1 dyw. 
cięż. bat., Weiss Walaw 21 dyw. cięż. bat.., Lenk 
Juljusz 6 bat. arii. forh, kr. Castelnan Alfons 11 
p. art.

Porucznikam i: Truszkowski Aleksander 11 p. 
art., Patak August 6 bata!, art. fort., Brander Au- 
gurt 2 djw . cięż. bat. z przeznaczeniem do składu 

i art. w C ieku (Esseg), Grigar Karol 7 bat. art. fort., 
ila jek  August 11 p. art., Zelm ka Alojzy 1 dyw. 
cięż. b a t

Porucznikami: Blasehke Jan 11 p. art., To- 
maszczyk Ferdynand 21 dyw. cięż. bat., RoMucki (de 
Matkow) Gustaw 11 p. art,, Wojciechowski Marjan 
l i p .  art., Sponer Jan  2 dyw. cięż. bat,, Urban K a­
rol 11 p. a r t ,  Brandt Franciszek 6 bat. a rt. fort., 
Wodicka Wincenty 22 dyw. cięż bat., Migula Ernest 
6 bat. a it. fort.

W inżynierji kapitanem I. klasy mianowany 
Meangya Su fan z równoczosnem przeniesieniem z dy­
rekcji przemyskiej na etat wyższej szkoły realnej.

Kapitanami II klasy Springer Adalfryd w dy­
rekcji przemyskiej, E rie Ignacy w dyrekcji lwow­
skiej.

W branży prowiantowej ( Yerpfl gsbranche) 
mianowany został oficjałem I. klasy Hołub Adalbert, 
kontroler megazjnu wrjsk. w Przemyśla.

Oth jalem II klasy Chwołkowski P iotr przy ma­
gazynie w Jarosławiu.

Oficjałami III. klasy: Bystrzycki Franciszek
przy magazynie we Lwowie, W erner Edmund w P rze­
myślu, Lorber Jan  w Rzeszowie.

Akeesistam i: Krummey Karol w Krakowie, ak- 
cesista rezerwowy K diander Antoni z Krakowa w 
Serajewie, Markuzzi Emanuel w Przemyślu, Kromer 
Wilhelm w Krakowie, praktykantem : Qmrsfeld W ik­
tor w Czerniowcach, praktykant Lieblein Samuel w 
Czerniowcack.

Zastępcami oficerów mianowani w piechocie na­
stępujący k ad eci:

Mrazek Jan w 9 p. p., Schmidt Karol 5 6 /I Iu th  
Herman 80, Josch Alojzy 56, Czech A leksander 58, 
Pascha Antoni 8 0 , Mayer Juljusz 77, Balzar Ilugo 
55, Kobhżek Ad lf 45, Bochdalek Jan 9, Urbanek 
Franciszek 80, Sobota Franciszek 9, Jarosz W iktor 
10, Sudemaun Maurycy 20, Mały Alojzy 45, P iefka 
Adolf 10, Dumiczek W iktor 57, Horaczek Józef 40, 
Mainx Franciszek 13, Meldt Józef 50, Sehwetz Aloj­
zy 50, Bugner Ryszard 95, Hiiber W iktor 10, Schnei­
der Fryderyk 95, Szczęsnowicz Stanisław 81, We^sely 
Karol 9, Patzak Jó z if  77, Keller Franciszek 40, 
Centner Henryk 10, Ż ak Jan 15, Hofman Jalj. 58, 
K nstinus Karol 95, Degelmann Józef 40, Riedei Ro­
bert 20, Letz Rudolf 15, Wawrzinka (Lkar 9, Bart 
maóski L udw k 100, Sommereggcr Hugo 95, Trabert 
Józef 41. Strzałkowski Władysław 74, Hcinecke K a ­
rol 95, Berg Fryderyk 77, Świętochowski W iktor 91, 
Kolb Fraokenheld Karol 90, Seifert Antoni 89, Mayer 
Karol 77, Krtek-Oriafeld Emil 45, Mully Mieczysław 
95, Czerweuka Józef 30, W agner Adolf 90, H uby 
Adolf 80, Wróblewski Stanisław 94, Popper A rtur 80, 
Stankiewicz Bronisław 66. Bidovinac Leopold 89, 
Ślusarcznk Eugenjusz 24, Riick Itedolf 80, Szyszko- 
wabi Emanuel 45, M arkus lingo 55, Spinrler Ludwik 
35, W erner Jerzy 95, Fascbmg Franciszek 77, Pit- 
terling Antoni 20, Christof Rudolf 95, Reitor Kazi 
mierz 15, Gautcb Wacław 55, F ialka Wacław 50j 
Ragotte R idolf 20, Marcelii Ru lolf 40, Pettricb W in­
centy 89, Kaltscbmidt A;fred 50, S crg tr  Józef 95, 
Prinz Karol 15, Darnin Józef 50, Schustler Rudoli 
13, Kłeck Jerzy 9, Laube Eugeniusz 20, Marlin E r 
nest 50, Staubęr E rnest 50, Ilerzan Benedykt 58, 
Liibbe Ludwik 80, Muller Jau  13, Linde Mieczysław 
24, Pavek (Lkar 15, Piechura Adalbert 9, L inbart

Karol 13, M authner Zgórzyóski Józef 57, Trzciński 
Wincenty 9, Strzisch Alojzy 13 bat strz.

Kadetami mianowani przy bataljonach strzelców 
Beranek Karol 4, Kerons Prokop 30.

W kawalerji mianowani zastępcami oficerskim i: 
Springcn Maksymilian 11 pułk ułanów, Hóring Alfred 
6 p. drag.

Kadetam i: Latzel Adolf przy 3 p. u ł ,  ks. S u ł­
kowski Edgar przy 6 p. liaz , W ardinger Adolf przy 
10 p. drag , Pospisil E rnest przy 11 p. drag., hr. 
Romer Beniamin przy 1 p, u ł , Cisar Maksymiljan 
przy 10 p. drag., br. Pereira-A rnstein A agast przy 
6 p. drag. br. KaraiSl Karais Karol przy 10 p. drag., 
Gerlich Albert przy 11 p. uł.

W artylerji zastępcami oficerskimi m ianow ani: 
Riebesam Fryderyk z 1 dyw. bat. c., i Kindermann 
Karol z 21 d>w. bat. c.

Kadetam i: Jerickn Józef przy 21 dyw. bat. c., 
F es tm r Rudolf przy 22 dyw. b. c., Harasek F ranci 
szek z 22 dyw. b. c.. Braun Antoni przy 6 bat. art. 
fort., H uinnsch Jakóbprzy  l i p .  art., Bażan W łady­
sław przy 1 p art., Ro ker Adolf przy l i p .  art.

W ieczór humorystyczny. P. Gustaw Fischer 
urządza we czwartek dnia 23 b. m. w sali kasyna 
miejskiego „wieczór humorystyczny", w którym przed­
stawi gaierją komicznych typów i sylwetek.

Wieczory p. F iszera cieszą się u nas stałem 
powodzeniem; nie wątpimy, że i czwartkowy ściągnie 
lii zną publiczność, zwłaszcza gdy w programie są 
dwie nowości: „Pan Odgrywalski —  figara z życia" 
i „Moryc, kelner z hotelu pod Zidonem drzewem."

Pomnik dla króla Jana lii. W wykonmiu 
i uchwały Rady miejskiej z r. 1883, którą poleciła na 

wystawienie pomnika dla króla Jatia III. wstawiać 
w budżet miejski corocznie prz^z lat 10 po 1000 zł., 
prezydent miasta zajął się jaż obecnie postawieniem 
tego pomnika dla pogromcy Turków. O i chwili bo­
wiem tej uchwały uzbierała się już kwota 6.000 zł., 
a w az z przekazauemi na ten sam cel przez komi­
te t 1.800 zł. i narósł mi procentami, obecnie stoi 
do dy spozycji funduszu przeszło 8 000 zł.

Pomnik stanie na plieu św. Ducha, zwrócony 
ku w aleń a wykonanie projektu przeznaczono tu te j­
szemu artyście rzeźbiarzowi p. Tadeuszowi Barączowi. 
Według projektu p. Barącza wzniesiona zostanie 
statua Sobieskiego na podstawie z trembowelskiego 
kamienia, której wysokość wynosić będzie 3 — 4 me­
trów, a nu której znajdować się będą napisy i ta r ­
cze z kutego bronzu z wypisanemi na nich bitwami, 
wyg anemi przez króla Jana III.

Na podstawie stanie statua króla, przedstawio­
nego na koniu, który depcze rannego Tarka. S tatua 
ma być wykończona w kamieuiu Mikotajowskim, w 
rozmiarach nadnaturalnych. Ci, którzy mieli sposo­
bność oglądać projekt pomnika w pracowni p B arą­
cza, wielce chwalą ogólny układ i symetryczność jego 
linii, oraz wzorowe odmodelowania postaci bohater­
skiego króla.

Wpisy uczenie dos/.ko!y żeńskiej sześedok.a- 
sowej im. Konarskiego odbywać się będą 29, 30 i 
31 b. m. w ratu zu na drągiem piętrze od godziny 
9 — 11 przed południem i od 3 — 5 po południu 
Równocześnie odbywać się będą zapisy ucienie nauki 
dopełniającej.

Zm arli, w  Stanisławowie zmarł Jan  Baczyń­
ski słuchacz medycyny w 23 roka życia.

W Łańcucie zm arł w sędziwym wieku Felicjan 
Poray Madeyski, em erytowany pełnomocnik dóbr łań ­
cuckich.

Ludwik Szopski weteran z r. 1831, rachmistrz 
hrabstwa tenczyńskiego i członek rady powiatowej 
chrzanowskiej, zm irł w Krakowie przeżywszy la t 74.

Z  funduszu zapom óg dla dotkniętych klęską
teg o ro czn y ch  pow odzi p rzy zn a ło  c. k . Namiestnictwo 
po zańąguięeiu opinji Wydziału krajowego powiatom 
krakowskiemu i łańcuckiemu po 2 0 0 0  zł. w ielick iem u 
i bocheńskiemu po 1000 zł., brzeskiemu 878 zł. jako^ 
zasiłki bezzwrotne, k tóre władze rządowe w porozu­
mieniu z autonomicznemi lub rozdzielą między po ­
trzebujących doraźnego wsparcia lub użyją na wyko 
n;«nie robót publicznych dla dania zarobku biedniej­
szej ludnoś i. Prócz tego otrzymał powiat ta rnobrze­
ski 5000 zł. i powiat brzeski 1622 zł. jako bez­
zwrotne zapomogi nadzwyczajne z funduszu Lrajo 
wego.

Z  „Gazety Przem yskiej “■ powtórzyliśmy 
przed kilku dniami artykulik donoszący, że arcyks. 
R ud.lt podczas inspekcji twierdzy przemyskiej zna- 
la-:ł tam pewne rażące nieporządki i że wskutek te ­
go komendant fortecy jenerał Poilini ma pójść Da u r­
lop, a następnie zostać spensjonowanym. Czas k ra ­
kowski poinformowany o tej sprawie ze strony kom- 
pet ntnej został upoważniony do oświadczenia, iż wia­
domości powyższe są pozbawione faktycznej podstawy 
i znprłnie Lłszywe.

W  dublańskiej szkole rolniczej będzie za­
prowadzoną od bieżącego roku szkolnego nauka języ­
ka niemieckiego i francuskiego, jako przedmiotów nad­
obowiązkowych. Wobec bardzo obfitej literatury agrono­
micznej Niemiec, bez której zaznajomienia się nie 
może obejść się nasz rolnik, chcący wykształcić się 
teoretycznie w tdie najnowszych zdobyczy naukowych, 
czy n e byłoby właściwszem wprowadzić język nie­
miecki do planu nauk szkoły dublańskiej jako przed­
miot obowiązkowy ?

D o k ą d ż e  tego będzie?... Niedawno wpadła 
nam w ręce ciekawa broszurka... Sądząc z tytułu,
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Za winy niepopełnione
p r ie z

E . W e r n e r
przetłómaczyła z niemieckiego H. W.

(Ciąg dalszy).
— M ajątek — rzek ł Maks krótko- — Już wi 

zę, jak się na to słowo w zburzają twoje idealne 
oglądyI a jednak  m&jąiek niezbędnie jest po- 
zebny. P aragraf drugi: praktycznie wychowanie 
znajomości gospodarskie, to je s t również punkt 
id e r  ważny, jeśli się chce prowadzić życie wy- 
jdne. P a ra g ra f  trzeć?: żelazne zdrowie: lekarz, 
;óry całe życie m a do czynienia z chorobam i, 
ice choć w domu o nich zapom nieć. Czwarty.....
—  Na miłość Boga, dość już tego dobrego — 

•zerwał asesor. —  Ileż to  będzie tych paragra- 
w? a  czy miłość do żadnego z nich nie wcią- 
lięta?

Miłość przychodzi dopiero po ślubie — za- 
icydował młody lekarz. Przynajm niej tak  się 
;ieje u  nas, ludzi rozum nych, a  najlepsze są 
ałżeństwa zaw arte nie z miłości, ale z obopól- 
go obrachow ania i zastosow ania charakterów  i 
asunków. Jak  tylko znajdę osobę, k tóra  mojemu 
togramowi odpowie na  każdym punkcie, żenię 
9 i basta.

Jerzy boleśnie się uśm iechnął i położył 
|kę na ram ieniu przyjaciela.

Mój drogi Maksie — rzekł — wiem do- 
•ze, _ do czego zm ierzał twój program  i twoje 
izanie, ale niestety, nic to  nie pomoże. Sam

prżyznasz to  k ie d y ś , kiedy ci miłość we wszyst 
k u h  paragrafach  szyki pomiesza.

— Mnie? a to dobrel P rzepraszam , nie jestem  
marzycielem —  zaprotestow ał Maks. —  Choro­
bliwe m rzonki, B.:»lona miłość, rom anse, we­
stchnienia bez końca i celu, to  do mnie Diepo 
dobne. Ale a pi opos jakże tam  z tobą? Czy i tu  
może mam perspektywę gzyldwachowania? Jestem  
do dyspozycji.

Jerzy  westchnął.
—  Nie Maksie, o tem  nie ma mowy. G abrjelę 

widywać mogę zaledwie z dfdeka, raz  z nią 
tylko mówiłem i to w obecności je j m atki. Gu 
b srn a tc r  otoczył dom swój formalnym wałem; 
przystęp doń m a tylko ty tu ł lub m ajątek, a ja 
niestety ani jednego ani drugiego nie posiadam .

— No, rozum iem  teraz, dlaczego ta k  elegicz 
n ie  wyglądasz, mój ty biedaku — rzekł Maks z 
współczuciem. — Widzisz, nio trzeba  sobie brać 
tych rzeczy zanadto  do serca. Przynajm niej o 
si bie jest6m  spokojny, program  mój i paragrafy 
htóre tak  wyśmiewasz, będą  mi ta rczą  obronną 
przeciw wszelkim t  go rodzaju  banialukom .

Jerzy  spojrzał na  zegarek.
— D aruj, ale czas już  na  mnie, muszę iść do 

kancelarji. O trzeciej za  to  będę wolnym aż do 
wieczora. Czy mam cię odprowadzić do hotelu?

— Miody lekarz odparł, że woli przyjaciela 
odprowadzić do biura. Szli obaj żywo ro z p ra ­
wiając, a u stóp góry na drodze prow adzącej do 
namiestnictwa, spotkali radzcę M osera, który mie­
szkał wprawdzie na zamku, ale zwykł był co- 
dzic-ń po śniadaniu odbywać przechadzkę. I  teraz 
powracał ze spaceru. Szedł jak zwykle, powoli, 
sztywnie, uroczyście, z brodą schowaną w białym 
krawacie, i z godnością odwzajem nił ukłon m ło­
dego urzędnika.

—  Niedobrzo pan w yglądasz asesorze — rzekł 
życzliwie —  przystając. Nawet Jego Ekscelencja 
spostrzegł to już i mówił o tem  ze mną. Jego 
Ekscelencja powiada, że pan  za wiele pracujesz, 
i tem  sobie podkopujesz zdrowie Nawet w do­
brem  nie trzeba  miary przebierać, powinieneś 
pan  więcej na siebie uw ażać.

— To samo pow tarzam  mojemu przyjacielowi— 
w trącił Maks — ale nadarem nie. O , nie dalej
ja k  dziś rano zaledwiem go zdo ła ł oderwać od 
książki. Nie słucha moich rad  i przepisów dok­
torskich.

— Jesteś  pan  lekarzem ? — zapytał radzca, 
który widocznie oczekiwał formalnej reprozen 
tacji nieznajomego.

— Mój przyjaciel doktor Brunnow — rzekł 
Je rzy  —  pan radzca  dworu. Moser.

R adzca wyprostował się nagle.
— Brunnow, Brunnow —  powtórzył.
— Czy nazwisko m oje ju ż  panu znaj omem 

panie radzco? —  zapy tał MabB spokojnie.
Z twarzy starego znikł wyraz uprzejmości, 

a w głosie jego brzm iał te raz  pewien rodzaj po- 
miernego przerażenia.

—  Nazwisko to  — odpow iedział —  dawniej 
często bywało wymienianem: najprzód w czasie 
rozruchów rewolucyjnych, potem  w głośnym p ro­
cesie, a wreszcie na fortecy po ucieczce jednego 
z więźniów stanu Spodziewam się jeanak , że nie 
ma żadnego związku pom iędzy panem a dokto­
rem  Brunnowem, którego mam  tu  na myśli.

—  Owszem, panie radzco, łączy nas związek 
najsilniejszy, jak i być może. O w doktor Brunnow 
jest moim ojcem.

Radzca odstąp ił szybko kilka kroków wstecz, 
jakby się obaw iał zetknięcia się z tym  człowie­
kiem. Poczem  odwrócił się tyłem  do Maksa, a

wozyst-k gniew swój i oburzenie wylał n*. Je- 
j rzego.

—  Panie asesorze W interfeld — rzekł głosem 
przerywanym od wewnętrznego w zburzenia —  Bą 
urzędcioy, naw et wcale zdolni i pracowici u rrę - 
dnioy, którzy nie z n iją  czy też zn*ó nie ch ą 
nrsjpierwszego obowiązku człowieka zostającego 
w służbie rządowej, lo jdncśoi, panie Wśnteifeld, 
lojalności, ery  pan znasz takich urzędników ?

Jerzy  im ięszał się.
— Prawdziwie nio rozumiem, co pan radzca  

chcesz przez to powiedzieć?
A więc ja  znam  t&kich ludzi — mówił rad z ­

ca dalaj podniesionym głosem, nie zw ażając na 
słowa młodego człowieka —  i żałuję ich, sżcue 
rze żałuję, gdyż tą  to po większej części ofiary 
złego przykładu i namowy.

A sesor zm arszczył czoło. Był on już odda 
wna przyzwyczajony do tych biblijnym stylem 
wygłaszanych kazań swego przełożonego, a le  te ­
raz , w obecności przyjaciela, czuł d ę  obrażonym 
tonem wyższości, jak i z nim radzca przybierał-

— Proszę, bądź pan  przekonanym , panie radz 
co —  odrzekł podrażniony —  że obowiązki moje 
znam doskonale i nie potrzebuję, żeby mi je  k to ­
kolwiek przypom inał, a le . .

—  A t tk ,  tak, wiem ja , że m łodzi panowie 
chcą św iatu apostołow ać, i sądrę , że im ich wy­
bryki opozycyjne społeczeństw o za za iługę po- 
czyta — przerw ał stukając laską o zificię.

M oser, który pasjam i lub ił pow tarzać słowa 
gubernatora , będące dlań w yrocuiią:

—  Ale Die trzeb a  zbytecznie sobie ufać, bo 
opozycja prow adzi do rewolucji, a rewolucja — 
radzca  w zdrygnął się — a rewolucja to coś s tra ­
sznego.

— O. coś bardzo str.aszaegj, panie radzco —  
t z ‘. kł Mak?.

— Jesteś pan rzeczywiście tego zdan ia?  — za* 
pytał M jte r  trochę zbity z tonu ni ispodziewa- 
nem wm ęaz&nitm się doktora.

— Ależ najzupełniej, panie rsdzce, i bardzo 
panu jestem  wdzięczny, że pan tak  memu przy­
jacielowi do sum ienia i rozum u przem aw iasz. 
Zawsze mu to samo pow tarzam : Jerzy  nie je s t 
deść lojalny, o, nie!

Rc.dzca s ta ł osIuąialy) mogąo przyjść 
do siebie ze zdziwienia. Chciał w łaśnie coś od- 
powiedMec_) licz  n^raz, jeszcze głębiej w sunął 
brodę w biały kraw at i p rzybra ł uniżouą postawę.

— J go ekscelencja — rzeŁł półgłosem  i zd ją ł 
z głowy kapelusz. W rzeczy samej był to był 
gubernator, który dążył do m iasta. Skłonił się 
tym panom w zwykły cwój grzeczny lecz zimny 
sposób, objął przelotnem  spojrzeniem  młodego 
Brunnowa, i zwrócił się do Mosera.

Dńbrze, że pana spotykam, kcchany radzco. 
Mam pat u jeszcze coś do powiedzenia. Chodź 
pan ze mną na chwilę

Radzca prz j łączył się do barona z up rze­
dzającym pośpiechom i poszli obaj w kierunku 
mi&sta, podczas gdy m łodzi ludzie szli dalej na 
górę.

— Zatem  to je s t wasz despota — zapytał 
Maks — oałs-wiony R-.wen, bicz Boży, postrach 
tych co go znsją  i tych, co go nie zn a ją?  Im po­
nująco wygląd?, to mu przyznać trzeba. Postać : 
całe wzięcie, jakich  by się i udzielny książę nie 
powstydził, a przytem  ten  wzrok bystry, dumny, 
rozkazujący 1 Znać na pierwszy rzu t oka, że ten 
człowiek nmie panować.

(C. d. n.)



i fc!óry zamieściliśmy w nagłówku, nr żna było domy­
śleć się, i i  nieznany autor, ukryty pod kryptogra- 
toem X., mówi w niej o jakiej ważnej kwestji społe­
cznej, o nadużyciu czy też o zdroźnem zaniedbaniu 
Jakiegoś obowiązku, ale po przeczytaniu już pierwszej 
s*ronicy, dowiedzieliśmy się, iż rzeczywiście chodzi 
tn o kwestję społeczną, lecz zdaniem naszein, nie tak 
zuowu wielkiej wagi, jak autor je j przyznaje.

Zresztą, może się mylimy —  posłuchajcie więc 
1 osądźcie sami...

Autor wystąpił w pracy swej z ostrą krytyką
zwyczaju... całowania ręki kobiecej. Sądząc z zawzię 
tości 5

PRZEGLĄD z dnia 22 sierpnia 1888.
czas ja idy  do sądu. Aresztować miano za ta demon­
stracje kilkanaście osób.

Z Przemyśla nam piszą: W nomerze 188
Przeglądu  wyczytałem z wielką radością, żo w O

po amanemi drzewami. Szerokość tego pasu zniszcze­
nia nie wykosiła nad 50 kroków; siła zaś wichru
kawał • d rz" ^  n ‘os*a wie)kie gałęzie i grube

święcimio obywatele tamtejsi podjęli myśl'wydobycia siąt k ro k ó w T ’ d a ^ ^ o d a /  t ° J l  i orn n k n ,1,ka'JzI0"
zwalisk i gruzów kościoła 0 0 .  Dominikanów z rąk zaalarmowany przez j e d n e ™ i  n d k ó i  
żydowskich, a to w celu przeprowadzenia go do da- cały dach wraz z dzwonem ?  \ bndnikÓW’ ktÓremn 
wnego stanu. Oby ten piękny przykład gorliwości sial °iu —  i.-zn-- ygnałowym porwało, mu-

w Akopowie, które przez trzy miesiące po 100.000 i 
pudów dziennie dawało, temi dniami ustało.

=: Na targu międzynarodowym w  Wiedniu,
który odbędzie się przy końcu września br. zastępo­
wać będą Galicję pp. Gustaw Baruch i Feliks Lord, 
delegaci krakowskiej Izby handlowej, Maksymiljan i 
Salomon Buber z lwowskiej Izby handlowej, Leon

Nadesłane.

_ tua uyc wzniesione
rtcfinirnie ),Tmna7inm Nie chcę jednak temu wierzyć gdyż tru- ■jusci i niektórych argumentów, i ak>.e®| S' SW,P m D;e - dno przypuścić, aby konserwator krajowy miał ze-

bybśmy przekonani, iż je s t on zdeklarowany ZIll!3Zczenio tego kościoła. Kościół pojezuic-Przyjacielem kobiet.. Dopiero pod koniec tej grozęej m o  u  ^  -
filipiki, gdy wyszło szydło z worka, a z pod maski kl nal2 nw*—- ' * '

.  . , , - .o ------- * — t  1 joaoer z lwowskiej Izby handlowej, Leonwaego sianu, uoy len pięirny przykład gorliwości sial się przez krótki czas zatrzymać między stacją F raukel z brodzkiej Izby handlowej i August Sehel-
chrześcjańskiej i patriotycznej zachęcił obywateli Lhorośmcą a Sądową Wisznią. Trąba powietrzna lenberg z gal. Towarzystwa gospodarczego, 
przemyskich do podobnego ratowania pięknego ko- objęła trzy wsie Tuligłowy, Zarzyczc i Piaski, . . . .  . . . .
ścioła pojezuickiego, który jak wieść głosi, ma być 
rozebrany, a na jego miejrea ma być wzniesione

z owczej skóry nkazała się twarz lisa, zrozumieliśmy 
chytry cel jegomościa.

Zaraz ca  początkuiż broszurki zastrzega się on,
Eic przeciwko całowaniu ręki kobiecej z mi- 

c C1’ miłość bowiem rządzi się własnemi, autoromi- 
-etui prawami i formy tej wymaga koniecznie; nie 

ĝ naje on tylko poeałuDku jako zwyczaju towarzy- 
lego, jako formy witania i żegnauia, narzuconej 

,) §fcczyZQj2 przez todeks etykiety.
Każdy obeznany chociaż pobieżnie z historją 

Wlei że pocałunek w rękę był od najdawniejszych 
czasów symbolem poddaństwa i stosunku zwyciężone­
go do zwycięzcy, niewolnika do pana. Nie ma czło­
n k a ,  nawet ze średniera wykształceniem, któryby o 
tem n je Kędzia}.,, a  jednak tysiące mężczyzn co­
dziennie Bchylają swe głowy i dotykają nstami ręki 
kobiecej, tysiące kobiet spoglądają z dnmr.ą oboję­
tnością na uginających się z pokorą mężczyzn, po 
tysiąc razy na dzień jedna i drega strona uznaje, że 
kobiety są władczyniami, myżozyźni zaś zwyciężony­
mi, poddanymi, niewolnikami

------- Ł.„j «
należy co do zewnętrznej budowy do najpiękniej­

szych kościołów nie tylko w Przemyślu, ale w całym 
naszym kraju i choć w szacie obdartej dziwnie pięknie 
się przedstawia.

Kościół tea powinien być bardzo drogi P rze­
myślanom. Już samo miejsce jego przypomina bardzo : m x ’ • ■ -

R o z m a i t o ś c i .

— Cesarzowa Wiktorja. Korespondent londyń­
ski do W oPda  angielskiego p isz e : W  Berlinie i 
Poczdamie wybuchł teraz zacięty bój o : panaż cesa­
rzowej W iktorji i je j córek, ustanowiony w testamen­
cie cesarza Fryderyka. W  sferach właściwych g io tą  
wniesieniem do sądów skargi o unieważnienie tesla-TW ATI tli Tła vr ar !-»<■» G - 1 *

Wiedeń 19 sierpnia 
Rok jubileuszowy... oto świeżo za motto te ­

raźniejszej hausay wzięte hasło. Ja k  dotfpl po 
myślny wynik żniw w m onarcbji i wywóz zboża 
służyły za wygodny parawanik zwyżkowego ruchu, 
tak  obecnie uczczenia czterdziestoletniej rocznicy | 
wstąpienia na tron  cesarza Frenciszka Jó zrfa  ma 
być — wedle zdania partji zwyżkowej — isto 
tnym i racjonalnym  powodem haussy. k tó ra  dziś 
wszerhwładnie zapanow ała na giełdach nir-miec- 
ki< h a w ybujała do gigantycznych rozmiarów n a  |l * ■» ' * - * ' ---

Do sprzedania realność pod 1.11.
ulica Kopernika z gruntem pod u- 
dowę, wchodząca calem swem poło­
żeniem w park  JE . hr. P o t o c k i e g o .

Zgłoszenia przyjm uje adw okat Popiel, we 
Lwowie. 2031

20.2

G - ł ó w n a  w y g r a n a

s c J r .  1 5 0 . 0 0 0  w .

P ro m e s y
a .

na

~ «.łav/łłt*£»JJiCliXC> LCalll“ i k r n  a w ybu jała  do gigantycznych  rozm iarów  na 
„ u . rumu uiiojBce jego przypomina bardzo memu na wypadek, gdyby cesarzowa W iktorja nie giełdzie wiedeńskiej. W pop rzednim  b iu le trn ir  

wiele. Tutaj bowiem stał pierwszy kościół parafialny wydała wywiezionych do Londynu pamiętników Fry- tygodniowym nie było wcale trudnem  udow odnić 
pod wezwaniem św. P iotra jeszcze przedtem, nim deryka 111. Dowiaduję sie. i* UrAi o«oi*s * ■ . . .  - -PrZPTnv£l klnb---j — 4. ■Przemyśl został stolicą biskupią, tutaj zgromadzali 
się pierwsi przemyślanie, którzy chrzest ś«v. przyjęli. 
W XIV stuleciu zajęli go schyzmatycy, lecz Eryk 
biskup przemyski (1377— 1391) na nowo go odzy 
skał, własnym nakładem zrestaurował, poświęcił ped 
wezwaniem N. M P. i św. Jana Chrzciciela i obrał 
za swój katedralny kościół; który był nim aż do r. 
1412. Miały w nim spoczywać ciała pierwszych bisku­
pów przemyskich i ciała chrześcjan pcmordowauych 
za wiarę od schyzmatyków. Kiedy w r. 1010 biskup 
Stanisław Sieciriski (IG 10 — 1019) wprowadził do 
Przemyśla 0 0 .  Jezuitów, oddał im za zgodą kapituły 
kościół św. Piotra, aby go odnowili, przyozdobili 
w nim nabożeństwo odprawiali. 0 0 . Jezuici odpra

aduję się, iż  król saski, książę 
piuski Albrecht, w. ks. Badeński i ks. Bismark s ta ­
rają się pośredniczyć w tej sprawie pomiędzy cesa
rzi-m a matką jego, aby uniknąć plotek. Cesarzowa 
W iktorja ocknęła się obecnie ze swego smutku i za 
czyna się znów zajmować planami, jakie żywił zmarły 
małżonek i ona sama. Cesarz Wilhelm okazałby się 
niezawodnie dobrym synem, gdyby mógł; ale otacza 
jące go sfery walczą przeciwko cesarzowej, k tóra 
również nie jest skorą do ustęp d  w. Miała też ona 
wiele do zniesienia ze strony partji dworskiej. Pou za
0 tera jeden fakt. Kiedy ówczesny następca tronu
1 oDa bawili w San-Rsmo, musiała wszystkie listy
prywatne do Londynu i do Berlina wysyłać przez
STłfir.ialnPerćł ~- MUM TT J  LOjr 10,0 p i H j ł j

I   ..auuawibiwo Odprawiali. OU. Jezuici odpra* specjalnego kurjera, gdyż naduży wano tajemnicy tele-
Csłowanie ręki jest pierwszą nauką, w której ( wiali w nim nabożeństwo do r. 1G26. Ponieważ zaś graficznej w Saa-Remo. W szystk ie  depesze następczyni 

dziecko tresowane jest od lat najmłodszych, a im j kościół ten był nieprzydatny do dslarei a , — *■-: - - •  _ ».,.o ” oiia nem o. Wszystkie depesze następczynii. . jpst od lat najmłodszych, a im j  kościół ten był nieprzydatny do dalszej służby Bożej, tronu do matki jej i rodziny wiadome były w Ber-
skw 1° ,. j . u bęben chwyta rękę ciotki, tem  dlatego postanowili 0 0 .  Jezuici w bliskości nieg ; linio prędzej, zanim otrzymała i« «
d u m rn e Z 3 “ L l i .  imrn tem większy w tern „ i .  ! ----------dumniejszą iest matka jego, tem większy w tem wi 
dzi dowód grzeczności i dobrego wychowania huliaja. 
Autor przyznaje się, że i on w swej młodości p rze­
chodzi ł t< n kurs nauki całowania ręki, ale gdy do- 
8zedł kilkunastu la t życia, to poczucie godności męż­
czyzny tak dalece oburzało go na ten system eduka­
cji, iż od owego czasu wszelkie usiłowania nagięcia 
8°, były bezskuteczne... Na każdy rozkaz pocałowa­
n a  ręki odpowiadał oporem, a raz nawet, gdy chciano 
8 i zmusić, ukąsił w palec swoją ciotkę, chociaż spo­
dziewał się po mej sukcesji. Rodzice jego mogli 
Przezwyciężyć ten upór straszną groźbą żc zam ast 
hgominy będzie musiał jeść groch...

Od tego czesu wiele la t minęło —  opowiada 
au,'0r... Z ich postępem i on stawał się grzeczniej 
8zym. Pozbył się dawnej niechęci i całovsał wiele 

kobiecych, wielkich i małych, tłustych i mięk- 
klch, twardych i kościstyih, czerwonych jak cegła lub 
białych jak  marmur, słowem całował ręce rozmaitego 
r°dzaju, koloru i kształtu, lecz po każdym pocałunku 
Cznł niesmak, jak  gdyby po zjedzeniu grochu...

Kobiety umyślnie tak wychowują dzieci, mar
Sdy 7 j  cał°WiJniu rąk  ich najpiękniejsze lata, aby, 
8Wej j ecka wyr°śnie mężczyzna, tańczył około 

w‘adczyni na jej skinienie i poddańezo całował 
yci4gniętą ma rękę.

czv QPcważnia kobiety do wymagania od męż-
Cz rodzaju czci i hołdów? Czyż największe

zyby naszego wilku nie zostały douonane przez 
§zczyztJp jakakolwiek kobieta wynalazła choćby 
ajttniejszą śrabkę do maszyny parow-.-j, czy odkryła 

ln.cćby maluczki kawałek ziemi na widach oceanu, 
h ie fWp eSC[e dostrzegła jaką nową gwiazdę? W cale' 

j, tw ' 6 pozostawiają one mężczyznom, im każą
8j rzyć wypadki historyczne, same zaś zadawalniają 

§ tem, że raczą żyć, korzystać ze zdobyczy pracy 
§żczyzn j z 2uski dawać do całowania rękę. I  do- 
§dże tego będzie?

Mówią, że pocałunek ręki wyraża hołd oddany 
j^Sknn. Najprzód nieprawda, aby całowano ręce tylko 

°biet pięknych, a powtóre czyż kobieta nawet piękna 
^sługu je  na to, żeby okazywać jej cześć podobną?

Wychodzi na świat, rośnie, i co najwyżej, by nie 
j yc zbytecznie, wystrzega się nadmiernego jedzenia 

dlatego mamy jej cześć oddawać?
luna rzecz, jeżeli kobieta sama przez się jest 

fzydką i za pomocą sztucznych środków —  farby. 
e idła, pudru i innych substancyj —  dalej za po- 
c% różnych operacyj, wykonanych przez gromadę 

znaczek, fryzjerów, dentystów itp. potrafi z niczego 
korzyć coś i nadać Bobie piękność; słowem, gdy 

P'6kność kobieca staje się dziełem sztoki, wtedy do 
c °r o słusznie należą się jej hołdy, podziw i... poca- 
*bcek w rękę.

Ale we wszystkich innych razach całowanie ręk 
Jako forma przywitania i żegnania pomiędzy męż- 

bzyznami i kobietami —  powinno być stanowczo
Osuniętem.

Jakkolwiek autor nielitościwym jest dla kobiet, 
b 'e jest przecież ich nieprzyjacielem; proponuje on 
. °dek pojednawczy, ale in dopiero wychodzą na jaw 
J(go chytre intencje.

Oto czego mu się zachciewa:
, 0  ile dozwala mi wnioskować znajomość ko- 

Met, wierzę że zrzekną się one podawania rąk do 
C8łowania przy wi tanio. Grzeczność przecież zmusza 
ntnie do zaproponowania pewnej kompensaty za zrze- 
c*enie się tego zwyczaju. Oto formą pozdrowienia 
toiędzy kobietami i mężczyznami niech pozostanie 
Pocałunek, ale odpowiadający godności mężczyzny, 
więc pocałunek nie w rękę, ale... w usta.®

Chytry projektodawca zapewnia, że nie pragnie 
niczego nowego, a tylko pragnie wznowienia starego 
dobrego zwyczaju. Gdy bowiem wiele dawnych do­
brych zwyczajów za stare są, by odpowiadały ddsiej 
szym potrzebi m, ten zwyczaj jest za dobry, by miał 
się kiedykolwiek zestarzeć.

Autor uważa, że c?as już wrócić do zwyczaju 
przidków.

Oto „komu jedzie®, jak  mawiał Słowacki.
Poseł S c h ó n e r e r  rozpoczął dnia wczoraj 

szeg0 Odsiadywać karę więzienia, na k tórą za napad 
to^ny redakcji T u y b U u  w dzień śmierci cesarza 
Wilhelma I. został zaiądzony. To było powodem n- 
«%azenia gwarliwych dim onstracji przez zwolenników 
PQl>tycZnych p. S .bo erers. Już w.lję tfg o dnia ped- 

podróży jego z Zwettl do Wiednia u a caLj li- 
J1 kolejowej zbierały się tłumy ludUi „j,y wj(ać ; 

za aLZem że8na<  ̂ skazanego, a wszystkie dworce hyjy 
dfftokuięte przez straż bezpieczeństwa Na wiedeńskim 
50onCn kole* KraDE!£zkj J^zifa  zebrało sig około 
don  ̂ !U(*zb Kcz straż polnyjua zrob.ła kordon i me 
Schx na f*61011 publiczności. Z dworca udał się 
WiecQerer d°  botelu »zur gfłdenen Ento® i tani 
^ 'ę p n e ^ 111 ■ 8I6 bankiet pożegnalny. Duia nu-

wczoraj o g o d ;iJ e  10 z rana udał się 
r e c h ^ 1̂ W otw artJm fiakrze, otoczony p?zez czte- 
Rt.i} ł„ “nDych. konsiablów do Sądn krajowego i zo-

w/ystawić nowszy, wspanialszy. Duia 8 maja 1627 
położył biskup Grochowski pierwszy kamień węgielny 
pod kościół. Obok tego kościoła wznieśli 0 0 . Jezuici 
kollegjum, w którem mieściła się piędoklasowa szkoła 
(gimnazjum), filozofja i teologja. Ale zaledwie wnętrze 
kościoła ukończono, kiedy jrdne ołtarze pozłocono, 
a inne miano złocić, nadszedł pamiętny dla Towa 
rzystwa Jezusowego rok 1773, w którym 6 paździer­
nika odczytano ojcom przemyskim breve Klemensa 
XIV. Kościół oddano z początku w administracją ks. 
Antoniemu Baekerowi, później odprawiano jakiś czas 
nabeż- ństwo dla studentów, w końcu zamieniono go 
na magazyn wojskowy, a obecnie ma być zupełnie 
zniszczony. Lecz czy to koniecznie nastąpić m usi? 
Czy koniecznie kościoły, te zabytki przeszłości naszej, 
mają znikać z powierzchni naszej ziemi. Czy własne­
mi rękami mamy zacierać przeszłość naszę? Czy 
nam to tak miło powiedzieć sobie: „Nec loeus, ubi 
Troja'*  To co piszecie w P rzeglądze: „W obronie 
pamiątek® o Krakowie, że niszczyć zabytki przeszło­
ści naszej, to rzecz ła tw a; ale c.o będzie potem z 
Krakowem? da się powtórzyć o Przemyślu. Czyżby 
miały być te same powody tej obojętności u nas, co 
w stolicy? Nie ohrę togo przypuszczać. Reparacja 
kościoła nie kosztowałaby tak wicie. Pieniądze, któ­
rych pot.rzebowanoby na rozebranie tego gmarhn, 
wystarczjłyby na jego zrestaurowacie, a zresztą, 
choćby przyszło co dołożyć, to sądzę, że miasto na­
sze, że Sejm, który zawsze jest hojny, gdz c chodzi 
o zachowanie zabytków sztuki, przyczyni się o tyle, 
o ile to będzie potrzebne. Kościół ten nie znajduje 
się w tak  złym stanie, jakby się zbawać mogło. Jeśli 
zarząd wojskowy zupełnie spokojuie składa tam ub ra­
nia żołnierzy, jeśli żołnierza bezpiecznie się w nim 
przechadzają, dlaczegóż dom ten Boży ma grozić 
ruiDą? Niech Przem j sianie pam iętają o tem, że jeśli 
nie będą strzegli zabytków ojców swych, wnet i po 
nich pamięć zaginie.

Żydowscy archeologow ie. W U r,czu w Stryj.
skiem pozostały rniny starego zamku, diwuo opu-
CfżMńTlń HirAir J  - ' ’ * *'

trzym ała je królowa angielska.® 
Tak donosi pismo miewające informacje z an 

gielskich sfer dworskich.

z m atem atyczną ścisłościę, że pomyślne żniwa 
zaledwie w części i na niektórych jeno polach 
usprawiedliwić mogą gwałtowny ruch zwyżkowy, 
a właściwie służą za. pokrywkę niezdrowej hy 
per3pekulacji. Z drugim  tegotygodniowym ha 
ałem łatw iejsza eprawa, a  sam czytelnik łacno 
zrozumie, że jeśli pierwszy podsuwany powód 
obecnego ruchu zwyżkowego nie był dostatecz­
nym, aby go usprawiedliwić, to hasło rcuoana 
przez spekulację je s t uietylko śmiesznem, ale 
może nawet nieuczeiwem, a co nsjm ni j  niaho- 
ucrowem. Toż za łącki i d o b ro d z ie^w a . fetorreb 
w ciągu la t czterdziestu doświadcz&ła M onsrchj* 
od swojego M onarchy, nie tędy dr^ga do wznie­
sienia m u jubileuszowego pomnika.

Toż nie jest bynajmniej godziwą hyp trip e- 
kulacją giełdową, k tó ra  przy lada  zgrzycie mię 
dzy trybam i i kółkam i politycznsj maszynerji 
pogrążyć może setki i tysiące ludzi w nędzę lub

Losy kredytowe z r. 1858
sprzedaje po 5 złr.
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Z  r.hołom/ch targów

21 sier, nia Lwów Tąmopcl
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. - ------- -----j uyi i m onarchy. Gi sami, którzy pierwsi rzucili to ha-
w kopalniach djamentów w Kimberlej koło przylądka sio, wiedzieli dobrze, die. czego to czynią, i li-
Dobrej w Alfyce dochodią obecnie bliższe I czyli, że  łatw ow ierna publiczność uw itrzy temu

podniosłem u hasłu  i pobieży składać cfiary na 
o łta rzu  Molocha. Ale pam ięta ona krach z r  ku 
1873 i  niedawny upadek  wszechpotężnego Bon 
toux a rozum na doświadczeniem, nie chwyci na 
lep słodkich słówek, chociażby wypowiedzianych 
w imię uajśw iętszyili d la  siebie haseł.

Rozum na i bi g a ta  w drogo kupione do 
świadczenia k lientela pryw atna giełdy nio ufa 
tym ba; łom, a  licząc się z ogólnem położeniem 
politycznym Europy, na pierwszy alarm  rzuoa 
aię wstecz i ccf* z targowicy pi niężaej. Powo 
dem tego ruch zeszłotygodniowy podsycany ger- 
liwie przoz p a rtję  zwyżkiiwą, a wob^.c politycz­
nych danych hamowany p^zez rozsądną publicz­
ność. P a trząc  n a  różnice kursów z początkiem  i

Douiej "  m ryce dochodią obecnie bliższe
szczegóły. 2  700 robotników zatrudnionych w kopsl 
ni tylko 303 wyratowało w cudowny Bposób życie. 
Ogień powstał w szachcie, który stanowił wstęp do 
kopalni i pomimo ratunku zamienił cały szacht w 
płonący żarem piec i rozszerzył się w sąsiednich 
sztolniach. Wyjście b jlo  niemożebne, więc zatrudnię 
ni pod ziemią górnicy schronili się do odległych 
sztolni, gdzie śród gorącego dymu przesiedzieli do 
raua dnia następnego. Stamtąd na drugi dzień wyszu­
kali dawny na p iły  zasypany szącht studniowy, głę­
boki 380 stóp i tamtędy idąc gęsiego i walcząc z 
tysiąeznemi przeszkodami dosiali się na powierzchnię 
?,iemi. Gdyby nie szczególny traf, iż przypadkowo 
wynaleziono to zapomniano wyjście, wsz-yscy zatru ­
dnieni przy wybuchu pożaru górnicy byliby padli 
i;flarą ognia i dymu.

—  Gonitwy kolejow e. Z Londynu piszą ; Że 
Anglicy są par ex,;ellence zwolennikami wszelakiego 
sportu, dowodzi okoliczność, iż obecnie cały Londyn 
więcej się zajmuje wyścigami pociągów kolejowych, 
niż najważmejszemi sprawami politycznemi. Kolej 
północna ogłosiła przed tygodniem, że przyspiesza 
cbyżość pociągu ekspressowego idącego do Edinbur- 
ga, tak iż w 8 godzinach będzie można dojechać z 
Londynu do stoiicy Szkocji. W lot odpowiedziała
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fe< ńcem  trg o  ty godn ia prawie nie widać tej

^  ‘"I v
szczone. Owóż teraz dwaj żydzi z Borysławia w spół­
ce z dwoma miejscowymi żydami zabrali się do roz- 
grzebywania ru in  i pod pozorem, że poszukują m ine­
rałów, nie dozwalają nikomu przystępu do zamczyska. 
Poszukiwania te muszą widocznie dobrze się opłacać, 
skoro żydzi opłacają — jak  donosi Diio — wójta i 
radnych miejscowych i poją ich obficie, za co dygni­
tarze gminni biorą żydów w obronę ilekroć do władz 
wyższych dójdzio Bkarga na podejrzanych żydowskich 
an  het logów. Pomiędzy lodem rozchodzą Bię wieści, 
że żyd*i szukają tam zakopanego skarbu.

wui ozy. a pod Radziechowa do 
szą do D d  6  że wsi Krzywem pojawić się miały 
w chacie pewnego włościanina dwa cudowno obrazy 
które same się odnowiły. Jeden z tych obrazów za­
niesiono do cerkwi miejscowej, drogi pozostawiono 
w chacie, do której lud wiejski garnie się tlum iie ' 
składa ofiary pieniężne przed obrazem. D iio  sądzi, 
że gr. kat konsystorz winien wejrzeć w tę sprawę.

Zaludnienie Austrji z końcem r. 1887 do 
sięglo cyfry 23,447.192 mieszkańców, a rok ten był 
w ogóle pomyślnym w ruchu ludności anstrjackiej. 
L czba urodzin wynosiła 889.478, a 13.415 więcej 
jak w r. 1886, liczba zgonów 672.302, o 6.156 
mniej jak w r. 1886, w re;zcie liczba zaślubin 182.088 
o 1.867 więcej niż w roku poprzednim. Dzieci przy­
szło na świat 915.585, w czem było ślubnych 779.287, 
nieślubnych 136.298. Z dzieci nieślubnych zostało 
21.914 następnemi zaślubinami rodziców ulegity

, - ------ r*** t. »u m n W
wi lki i tego konwul8yjncgo szam otania Big mię­
dzy spekulacją na oślep pędzącą do hauusy, a 
oporem prywatnych kapitałów  stojących w po- 
pr ck tem u ru> howi przy lada niespekojniejszym 
w iatrze na  politycznym horyzoncie.

Już  artykuł Norda  i odpowiedź Norddeuł 
scherki były hamulcem, k tóry  powstrzym ał meu- 
mn-rkowane zapędy haussiitów , a wnet potem  po-

__r _ lrm ika m 'ędzv Moskiewskicmi Wiadomościami i
Północno-zachodnia kolej, której tory wiodą także do Norddeutscherką  założyła tw ardszy m unsztuk na
Edinburgu, że i jej pociągi stawać tam będą w 8 ich zaebciank '. Nie obyło się pizytem  bez waiki,
godzin. w której pozornie zwyżka b ra ła  górę. Były to

wszelako pytrhysow e zwycięstwa w bojach mię 
dzy spekulacją a  kentrm iną, bo z k*ż,deg> wy- 
chodz.ła spekulacja wprawdzie z animuszem do 
dalszej walki, ale z podciętemi, ukróconemi k u r­
sami. O statnią z tycb walk była po przem ówie­
niu bankietowem cesarza W ilhelma w F ran k fu r­
cie, a tenor jego był zanadto  donośnym i wyra 
zietym, aby nie chybić celu. Mimo więc, że n a ­
wet tej mowie podsunięto znaczenie jeśli już  nie 
pokojowe to  przynajm niej mniej wojenne, strac iła  
spekulacja wśród tych walk z trzeźwo z a p a tru ją ­
cą się publicznością, chociaż to, t e  p racą  —  a

. t ? - 1 ’
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weryrtko sit 100 kilo nsito bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco L*<.w ?.t 24— 48 nomi. a i me.
N .wy ołuste) od — dc — n’r. za 66 k i l o g r a m ó w .  

0Su*lt3 za 10*000 htz. proc. L-iiów loco 5 1 — tio 32 —
Wi*rt*ń 2 i si-rpnia 'Nzeniea —.— ' o ----- na jusieó
8 04 do 8 l6  na wiosnę r. 1889 8*65 do 8 7-5. 2y*o
—*—. do —.—, na laeień 6‘15 do 6 17, na wiogng
1889 6 4 t do 6.45. Owiee —-— do —•—, na ]e#ień
5*t8 do 6 7) na wiosnę r. 1889 5*97 do 5 99. Onr-
wita 27 76 -  J;. 2 8  ^ezzt 21 s erpuia Pszauica 7 57
di- 7 69 na wiosnę r. 1889 8 1) Jo 8 15 Ży&-> —' — d , 
—*—, Owies 6M0 do 6 32, ua w iosnę r, 1889 5 62 
do 6 64. Okowita 28 — do 23 50 Berlin .21 sierpnia.
Pszanica 175*60 d o -------- , oa 7775, Żyto i42 60
d o  ua jesień 145*— O-aioa 1 i 9-75, do —•—
na jo e ie ń  Okowita 32 53 do— —, ua jesień —.—

Obie te  koleje muszą przelecieć 640 k lm tr , 
aby z Londynu dojechać do Edinburga, tylko że ko' 
lej pólDocna prowadzona jest wschodniem, a ko­
lej zachodnio północna wybrzeżem zachodniem. Oba 
zarządy kolejowe dotrzymały obietnicy, a oba pociągi 
przybyły nawet na kilka minut przed oznaczonym te r­
minem na dworzec w Edinburgu. Chyżość jazdy wy­
nosiła po 80 kilometrów, prawie jedenaście mil geo­
graficznych na godzinę. Gdybyśmy w Austrii mieli 
pociągi z podobną chyżością, nie potrzebował’śa y  u- 
żywać telegrafów, którym mało 1 2  godzin, aby prze­
słać depeszę na odległość mii siedmiu. _ .. ,

—  Elektryczność powietrza przy wypogodzo- I PEzyzcać ,Bi« g °dzi ~  żm udną całego ty-tw - -    ’ ---------------- -

L w ó w . Z h b y  handlowej 21 s ie rp n ia  1888.
1. Akojf za sztukę.
beił aupotia hiBŻąobgo płftcą śąda.ą 

baz dy»id«ndy
Koiej galic. Kar. Lud. 200 zi. m. k. 212 — 215 — 

,  Iwnw -czer-jr.ss 200 z l  w. n ?26 — 229 O 
Banku kip. saitc 200 ii. » *. 275 — 279 

,  kredyt, galic. 200 sl « r. — —  2 16 — 
2. L isty is,a.3t $<: 100 sir.

Ranfcc hyp. gaiia f  prc. * a 98 85 100 —
6%  Listy zastw. Galic. Z akładu  

kredytowego ziemskiego 36 le t. — — —  —
Banku hyg. galic. 5 prc. 10°/. pr. 101 25 102 .25
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£tał tani
nhca(h n r '~*FJŜ  uo więzienia roaczas pizcj»«,uu 
się Wie] Prz>'t>'kają iych  do gmachu sądowego ustawiły 
Pełnie s p o k o iS  pnIbllCin0ŚC!. le(*z zachowi,ły się zu 
trzymywaia Dor' , V̂zna policja, piesza i konna, u 
środków zarządzo 8 1 Wolny przejazd. Mimo tych 
i taktownego zach^0 ■ przez wlac*ze bezpieczeństwa 
tu ówdzie na g o r e t ^ 8' e Pnbliczności, nie brakło 
Pśżejazdn SchonerprQC ?emon8tracjach tak podczas 

z dworca do hotelu jak pod-

mowanych

Pomnik Chmielnickiego, urzgaowo jako 
autor projektu do pomnika Chmielnickiego w Kijowie 
wystawionego figuruje niejaki p. Mikieszkiu, współ­
pracownikiem zaś jego był nieieki p. Oder. Panowie 
ci widocznie pokłócili s ię , gdyż teraz Oder wypisuje
na Mikieszkiua w gazetach rosyjskich rozmaite n ie­
ładne rzeczy.

I  tak twierdzi, że jedyną własnością autorską 
Mikieszkina były figury trzech tru p ó v : jezuity, okry­
tego podartym sztandarem polskim; pana polskiego, 
potratowanego przez konia, i żyda. Figury te pomy­
słu Mikieszkina zostały jednak odrzucone i  pomnik 
został wykonany inaczej.

Autorem figury Chmielnickiego ma być właści­
wie p. Oder, konia miał modelować P i u s  W e l o ń -; „   * - - — vuvłuniti/ x I I
s k i , a podstawę miał projektować K r y ń s k i !

Pan M kieszkin broni się przeciw tym zarzutom, 
ale rzecz nie jest jeszcze należycie wyświeconą. W  ka 
żdym razie me chcemy wierzyć, żeby Kryński i We- 
loński mieli być współpracownikami Mikieszkina.

T rą b a  pow ietrzna. Dnia 18 bm. około go­
dziny 5 po południu wśród gwałtownej burzy, k tó ia  
ciągnąc z zachodu na wschód nawiedziła także Tuli- 
glowy w powiecie mościskim, obserwowano tam rzad­
kie zjawisko trąby powietrznej. Korespondent opisuje 
je  w sposób następujący: Ze stanowiska naszego
które było na 400 krosów od trąby oddalone, zda­
wało się, jakoby kawał chmury spuszczał się ku zie 
mi, o ,tro  lejkowato zakończony. Następnie trąba po­
sunęła dalej się w kształcie cienkiego słapa barwy 
szaro białej. Gdyśmy na drugi dzień przybyli na 
miejsce przedsiawił się nam straszny widok spu­
stoszenia: ujrzeliśmy kilkanaście chat wraz z zabu­
dowaniami obalonych, a w sadach drzewa, gru- , 
bości człowieka, już to z korzeniami powyrywane, już '
M-. - - - -*----------------  m . . - ...........

nem niebie słu tyć może W pewnych razach za wska­
zówkę o przyszłej pogodzie. Jeśli bowiem przy zu 
pełnie wypogodzonem niebie pojawiają się s loe prądy 
elektryczne w atmosferze, to z całą pewnością można 
się spodziewać, że wkrótce chmury pokryją horyzont 
i z niejakiem prawdopodobieństwem oczekiwać deszczu 
W zimie spełnią się te przepowiednie w ciągu 24 
godzin, w lecie w przeciągu 2 — 3 dni. Z licznych 
doświadczeń robionych przez prof. Palm ieri, najcie­
kawszą dla metereologów byłaby następna: Oto 5 i 6 
marca niebo było zupełnie wyjaś fione i bezchmurne, 
słońce świeciło, ciepłota była nizką, a względna wil­
goć stała na przeciętnej swojej wysokości. Pierwszego 
z tych dni był stan barometru niski, lecz drugiego 
podniósł się i doszedł 765 milimetrów. Pierwszego z 
ty ih  dni uirzymywała się atmo-T ryczna elektryczność 
koło Bwej średniej mocy, leCZ inZ około godziny dzie­
wiątej wieczorem doszła do 48 stopni, a o 9 godzi 
nie zrana dnia następnego d-> 85 stopni. Gdy zaś 
panowała najpiękniejsza pogoda, a barometr szedł w 
górę, można było sądzić, że pogoda stale się utrzy­
ma. Taki wniosek był wszelaso fałszywy, gdjż wzma­
gająca się prężność elektrycznych prądów w atm ,sfe­
rze kazała domyślać, że niebawem zachmurzy się i 
zasłoci. I  rzeczywiście w nocy z 6 na 7 marca za­
chmurzył się horyzont i upadł mierny deszcz, a 7 
bm. panowała słota. W  praktyce swojej sprawdził 
prof. Palmieri, że nader częBto różnią się wskazówki 
barometryczue od prognostyków elektryczność*, i Ic 
przeciętnie te ostatnie są mniej zawodne.

— Szczególny wierzchowiec.
—  Coż ty, wyjeżdżając konno na spacer, bierzesz 

dzwonek zamiast szpicrózgi?
—  A tak, bo widzisz mój koń służył w młodośzi

_ - - ----CJ~ “/
godnia, nia rozm inęła dalej zwyżki, lecz przeci­
wnie na niejednem  polu m usiała kapitulow ać i 
dozwolić na  obniżenie wybujałych kursów.

Obniżenie to dotknęło głównie papiery czy­
sto spekulacyjna i  akcje niektórych kolei, gdy 
równocześnie renty, akcje bankowe i papiery prze- 
iuyełowe w ciągu całego tygodnia zytkały m ało 
znaczne awanse.

z początku i końca minio-

Banku krajowego 4 % */0 
Tc w. kred. galic. 5 ,

» f tr 4 „

50 93 50
101 —  102 —  

64 10 95 10 
101 —  102  —

O,

Oto notowania 
nego ty g id n ia :

kredyt, austr. 316*60
„ węg. 3 0 9 2 5

anglob. 110 10
uniony 213-75
banky. 95*75
laenderb. 227-—
ludwiki 212*80
czerniowieckie 224*20
ren ta  pap. wsp. 81 95 

„ sreb rna  8 2 8 0
austr. z ło ta  11110
5 %  austr. 97*80
węg. zło te 101-60
5 °/0 węg. 91.35

317 25 
306-90 
110*75 
214*50 

96 25 
232 25 
213*25 
226*50 

82*15 
82 95 

111-75 
9 8 0 5  

101 55 
91-70

92 50 
95 35 
31 —

15 — 
4« —

> » b * e a •
i » a ^ s » c 91 25
i s > , ,  n 84 35

.  4*/» ,  .  '8 9  40
3. lAs£v dłużne ea 100 t ir .

Z. kr. wł. (d. 6*/,) 8*/„ w i i i* .  —  —
,  .  .  B (A  5 % )  2 V ' ,  . ------------

i .  (M ig i ta  100 t ir .
IndemDizacyjue galio. 6 pro. m k. 103 25 104 50 
Koro. banku kraj. 5 pro w. a. I. cm. 99 50 101 —
Pciyczk* kraj. * r. 1878 6 pro. w. a 

.  ,  1888 4 % %  „
5. L o s  y.

Loay miasta Krakowa . . .
a a Stanisławowa . . .

6. M onety.

Napoleondcr

« > papierowy
100  marek niemieckich

—  -— 105 —
91 — 92 —

. 20 50 22 5 )
. — -  34 —

6.76 5.86
f 89

9.72 9 82
10.18

1-40 1-50
1-19'U ' '2 1 V4

59 75 HO 75 —

Telegramy „Przeglądu®.
Wiedeń 21 eicrpnia. B la ts  sustrjaokiego 

banku kr. dylowego wykazuje czysty zysk w kwo­
cie 2 892 441 zł

P o c z d a m  21 sie rpn ia . W  sobotn iej p r?e - 
mowie po przeglądzie pierwszego pułku gwardji 
wyraził cesarz radość, że wypadło mu w łaśnie 

przy tramwajach, r ięc  muszę na niego dzwonić: raz wj j zieć pułk  w rocznicę bitwy pod Sain t P r.yat, 
aby Btanął, a dwa razy, kiedy chcę ażeby ruszył g zarazem nadzie ie . — »- —
z miejsca.

Część ekonomiczna.
—  D om  bankowy Rothschildów, który pro­

wadzi rozległe interesa w cesarstwie rosyjskiem, a 
niedawno temu stał sig właścicielem źródeł nafiy na 
Kaukazie, urządza filję me w Warszawie, jak  donio­
sły dzienniki, ale w Odessie i nie pod swoją firmą, 
ale pod firmą bankiera E frussi.

=  Rewizja trassy kclei lokalnej, k tóra ma po­
łączyć kolej Karola Ludwika z gal. koleją transwer­
salną od stacji Rzeszów do Jasła lub względnie do 
Je  llicza, lub wedle drugieg) projektu od Rzeszowa, 
id ą ; doliną W isłoka, do Tarnowa lub względnie do 
Jtd licza, odbędzie się wedle ogłoszenia Nimiesiuictwa 
dnia 29 sierpnia br.

z r  Nafta, z  Petersburga donoszą, że od pewnego 
czasu uwijają się tam dwaj ajenci północno-amery- 
kańskiej Standard O il• Company, dzierżącej w swoim 
ręku cały amerykański interes naftowy, aby się połą

  cz jć  z właścicielami kaukazkiego nafiociągu, i tym
też poprzełamywane. Także w pobliskim lesie szpil- | sposobem zmonopolizować cały na ziemi handel na- 
kowyra trąba znaczyła swój szlak powyrywanemi i ftewy. Z Baku d. 17 bm. donoszą, że źródło nafty

I F o c i ą g I  I s o l e j o - ^ r e .
podług zegaru lwowskiego.
Prsychodzą do Lwowa-.

Z KRAKOWA : o godz 8 m. 60 rano poo. o#ob.
„ 4 ,  8 po poł. „ kurj.
„ 7 .  15 wieczór „
u 9 „ 28 „ „

Z PODWOLOCZYSK (na dworzec główny lwowski):
o gedz. S m. 16 w nocy poo. mięB.

2 „ 20 po poł. „ kurj. 
„ 7 „ — wiec2Ór „ mięs.

Z PODWOŁOCZYS ' : (na dwo eeo Podzamcze).*
o godz. 2 m. 38 w nocy poo. mięs. 

„ 2 ,  8 po poł. „ kurj.
6 „ 22 wieczór „ mięs.
1 m. 36 w nocy poo osob.
8 „ 26 rano „ „
8 „ 40 po poł. „ „
6 m. 40 rano poo. mięs.

„ 8 „ — wieczór „ p .sp.
„ l i  „ 6 „ „ mięs.

o godz. 6 m. 53 po poł. poc. mięs.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godz. 4 m 20 rano

mifs.
osob.

ZE STRYJA o godz.

Z CZERNIOWIEC: o godz.

Z BEŁŻCA:

a zarazem  nadzieję, że gdyby przyszła znowu 
kr 1 ->j na niego, pułk nie pozostanie w niczem po 
za tero, co przed 18 laty dok&Zsł.

Frankfurt nad  Menem 21 sierpnia. Crispi 
przybył tu wczoraj i dzisiaj jedzie dalej w od­
wiedziny do Biamarfea.

Kongres międzynarodowego towarzystwa żo- 
pługi, o t» a -ty  został po mowie m in is t r a  B reP i [ „ 2
chera, który pow itał uczestników k n g rera  irdo - r-niYFT w n n v  m .n; Tn 8 
niom państwa i królestwa pruskiego i d .łą rz y r j  o godz 4 m
pozdrowienia od cesarza. N astępnie zsg»ił k o c - ' ^   -----------------
gri s st rszy burm istrz Miq.iel, k tóry wżnióił 
trzykrotny okrzyk na cześć cesirza .

Paryż 21 eierpni*. W ieczorne pis.aa re- 
publk^ń-ikie osłabiają znaczenie trzykrotn  go wy­
boru B ulangers, podnosząc fakt, że wybrali go 
sam i reakcjoniści. Temps pisze, że rezu lta t wy­
borów jest upokarzający d la  zdrowego zmysłu na­
rodowego i lojalności politycznej, ele  nie wznieca 
ob wy żadnej, albowiem Boulanger zawdzięcza 
Bwój tryum f tylko koalicji reakcjonistów. Koalicja 
ta  nie je s t wcale groźaiajszą od koalicji z 16 g .> 
maja.

20 rano 
28 po poł. 
8e wieczór

poo. osob.
7> »
» kurj. 
n osob.

Kilka dzienników utrzym uje, że cnegdajsze 
wybory świadczą tylko o wielkiej niemocy rady* 
kalaego rządu

  •» u>. -I po pop. poc. osob
DO l  ODWOŁOCZYSK (z głównego iU orca):

o godz. 9 m !2  pr. poł poo. mięB
„ 4 „ 11 po poł. „ kurj
„ 10 „ rh wieczór „ mięs.

DO PODWOLOCZYSK (z dworca P o d z a m c z e : )

o godz. 10 m 23 przed poł. „ mięs.
A „ 22 po poł. „  kurj.

O CDZERNIOWIEC :

DO BEŁŻCA*. 
DO STRYJA:

4
11 5 w

9 
9

10
7 
5

10
8

n0(2' „ mięs.

”  28 Erzed poł. „  posp. 
>’ P';zed poł. „ mięs, 
” 8 wieczór „ mięs. 
» «  "“ o „
” J  rauoJ i, osob. 

przed poł. M M
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Rodzina Bouverie
P O W I E Ś Ć

* pr^ez

Mrs. Argles.

(Ciąg dalsi} ).

Gdy kurtyna zapad ła  wreszcie, Audrey ści­
gana przez niedające uciszyć się oklaski, p ro ­
m ienna, jaśniejąca, zeszła ze sceny, unosząc w ob­
nażonych, alabastrowych ram ionach powódź całą  
wieńców i kwiatów.

Na progu czekał już na nią rozgorączko 
wany powodzeniem tem  Vyner.

— K ażda pochwała, —  wyrzekł, —  byłaby tak 
nieudolną w tej chwili, iż m ogłaby ra  niezręcz­
ność być poczytaną, za im pertynencję nawet, a 
iednak um arłbym  gdyby mi milczeć przyszło. 
Dosięgłaś pani niemożliwego praw ie dla ludzi 
szczytu, byłaś doskonałą, a  to się rzadko zda­
rza. Pozwól abym  ci powinszował z całego 
serca.

—  Czy ojczulek mnie w idział? Czy m iał do­
bre miejsce i był zadowolniony ze m nie? —  py­
ta ła  pospiesznie, gorączkowo, n o zw racając n a j­
mniejszej na pochwałę powagi. Snąć w słowach 
tych ca ła  jej koncentrow ała się duaza, wypowia­
d a ła  je  bowiem z taką s iłą  i niepokojem , jak  
gdyby chciała  koniecznie pozyskać potw ier­
dzenie.

— O, w idział panią doskonale i z o s ti ł  na 
równi z nam i zachwycony. Raz nawet, gdyś była 
więoej w zruszającą niż zwykle, łzy w jego oku 
dojrzałem .

—  Drogi ojczulek 1 — wybiegło na jej u .ta , a 
tu ląc kwiaty do piersi, imię jego z rozrzew nie­
niem wyszeptała. — Oa to nauczył mnie całej 
roli, — dodała  pa trząc  na Y yner’a. —  Musiałam 
ją  pow tarzać co rano, studjując razem  z nim 
każdy ruch, każde spojrzenie. Poczciwy, kochany 
mój, ileż on sobie trudu , ile pracy zadał. Niech- 
Ż6Ź wzamian ma przynajm niej tę  pociechę, że

ostatni u-zeń wstydu mu nie przyniósł. Czy je ­
dnak napraw dę dobrze się w yw iązałam ? Ponie­
waż z oklasków tych, część znaczną trzeb a  z ło ­
żyć na karb  grzeczności, więc powiedz mi pan, 
ale szczerze, co na  serjo o mnie m yślałeś ?

W zruszenie wywołane powodzeniem nie od­
biegło ją  jeszcze, echo cklasków brzm iało wciąż 
w u sz a c b ; złagodzona też ich wpływem nie pró­
bow ała powrócić do zimnej wyniosłości, okazy­
wanej mu zazw yczaj przeciwnie, w pięknych jej
czarnych źrenicach, rzucających mu wejrzenie z 

-  ‘ s ia łpo za rzęs długich, p rzeb ija ł się odcień wesela 
i zalotności.

— Co myślałem o pani?  —  pow tórzył zwolna. 
— Niestety, napróżno od la t kilku próbuję za­
wsze sam sobie na pytanie to odpowiedzieć. Co 
myślę o pani, to zagadka k tó rą  nie prędko, zdo­
łam zapewne rozwiązać. Co do dzisiejszego je ­
dnak wieczora, proszę osądź pani sam a, czy czło ­
wiek będący pod urokiem czarodziejki, m a głowę 
do poważnego słów jej rozbioru? R ozsądne zasta ­
nowienie przechodziło tym  razem  me siły, m o­
głem  tylko patrzeć i uwielbiać z pokorą.

— G d d e  je s t m-s. W emyss? —  zaw ołał ktoś 
równocześnie, w padając gorączkowo do pokoju.— 
Czy jej kto nie w idział czasem ? Po trzebna jest 
zaraz do pierwszego obrazu, wszyscy już czekają 
upozowani.

—  Była tu  przed chwilą z Brunonem  Bouve- 
rie. Zajrzyj pan do m ałego gabinaciku obok.

Zbadany starannie gabinecik, oddaje na pa­
stwę swoje ofiary. Mrs. Wemyss nie zasługuje 
wreszcie na to  miano, tak a  je s t  s tro jna i p ro ­
mienna, taka  śliczna w fantastycznych pąsowych 
ze złotem  draperjacb , cała  zasiana błyszczącemi 
cekinami. Ponętny kostjum czyni ją  ładniejszą 
niż zwykle, w odpowiedzi też na  zapytanie uczy­
nione z niewinną m inką, czy ją  kto potrzebow ał 
tu ta j, gorączkowy m łodzian porywa ją  i uprow a­
dza na scenę, gdzie żywy obraz czeka już tylko 
na podniesienie kurtyny.

Część ta  widowiska, m ająca służyć za uzu­
pełnienie granego d ra m a tu , odtw arzała zapomocą 
ogni bengalskich i kolorowej gazy, kilka znanych 
utworów pędzla, którym  wysokie artystyczne z a ­

lety i ogólne uznanie nieśm iertelność zapewniły. 
Obrazy, z niepospolitą ułożone zręcznością, b jły  
nowym tryumfem dla księżnej; co praw da, jeden  
z wielkich je j przyjaciół, a członek królewskiej 
akadem ji sztuk pięknych sam się najdrobniejszym  
zajm ował szczegółem, uplas'yczniając słynne p łó ­
tna z dokładueścią i nieporównanym artyzm em .

Gdy zasłona z ciężkiego aksam itu podnie­
sioną z o s ta ła , a  zebranym  widzom ukazała  się, 
otoczona zło tą  ram ą Dolores, i usobiająca ca łą  
potęgę bólu i goryczy, serca ich mimowolnem u- 
derzyły współczuciem. Nawet ci, k tórzy nie znali 
je j dotąd, oczarowani zostali tą  niezw ykłą, ide­
alną  pięknością, nacechow aną wyrazem sm utku i 
rozpaczy.

Jedna miss M aturin tylko nie m ogła się 
oprzeć strasznem u wrażeniu, k tóre dreszczem  
w strząsnęło postać jej całą. P rzerażona, osunęła 
się napow rót na fotel, a  ze zbielałych warg y j  
wybiegło kilka n iezrozum iałych, gorączkowych 
w yrazów :

— Och, nie, nie, — w yszeptała bezwiednie 
praw ie, — nie powinni jej byli dać roli podo­
bnej, wszystkim, byle nie je j. .N ied o la" i „Do­
lores", Boże, cóż za  zestaw ienie!

Glos je j jakkolwiek stłum iony, brzm iał ta ­
kim dźwiękiem przerażenia, iż sicdcący obok 
Yyner mimowoli uderzony nim został. Odwrócił 
się żywo, widząc jednak śm iertelną bladość i wy­
raz bólu wyryty w rysach miss M aturin, domy­
ślił się, iż obraz m usiał poruszyć w duszy jej t a ­
jemne jak ieś struay, i ct fnąwszy się dyskretnie, 
z tem większem zaciekawieniem  przyglądał się 
scenie.

Dolores jako  .N ie d o la 8! N iestety, trzeba 
przyznać, iż ro la ta  dsiwnie odpow iadała ro d za­
jowi jej urody. Widać znaczenie jej padło  na 
duszę dziewczęcia, przygniatając ją  ciężkiem Bwem 
brzemieniem, bo m łodziutkie rysy zdaw ały się 
wyrażać całe  m orze troski i bólu, zamglone oczy 
zaś w sm utnych łzach się kąpały. Otoczona p o ­
wodzią złotych włosów i w sparta o m ur prosty, 
z rączką zarzuconą nad głowę i źrenicam i utkwio- 
nem i w przestrzeń, k tó ra  jej przedstaw ia z ap e ­
wne widma szczęśliwszej przeszłości, dziewczę

pomimo wyrazu słodyczy i rezygnacji, w strząsało 
serca wszystkich tym bezmiernym smutkiem swoim.

—  Ależ to ckropEO, okropna! — wybiegło na 
zbielałe wargi miss M aturin.

— Nie, jestto  tylko doskonałe przedstaw ienie 
przyjętej na chwilę roli, — uspokajał ją  V jn e r .— 
Ale jak a  siostrzenica pani śliczna, i jak  dobrze 
sm utek oddać um ie! Doprawdy myśl, iż za chwi­
lę będzie się sam a z tej roli śm iała, psuje mi 
naw et wrażenie.

Mówił to u rajśln ie , aby rozprószyć obawy 
zacnej kobiety, k tó ra  gorącem swem przyw iąza­
niem do córki przybranej za  serce go chwytała. 
Sądził iż sm utek dziecka, w przenośni widziany, 
tak  boleśnie w strząsa niebogą.

—  Och, bezwątpienia I —  przyznała miss M a­
tu rin , s tara jąc  się siłą  woli zapanow ać nad so ­
bą. —  Przykro mi jednak, że innej nie wybrano 
je j roli.

O detchnęła głęboko, i zmuszając się do u- 
śmieehu, który tragicznym  był prawie, zwróciła 
się do uprzejm ego sąsiada. Wtem oczy jej padły  
na przeciw ną stronę salonu, i nagle dziwna zm ia­
na zaszła w szlachetnem  obliczu kobiety.

Obecność V ynera wyszła jej zupełnie z p a ­
mięci, ściany się zachwiały, a gęsta  m gła przy­
słon iła  źrenice. W całej wielkiej sali nie w idzia­
ła  nic i nikogo, nic, prócz dwojga przenikliwych, 
czarnych oczu, k tó re  druzgocąc dwadzieścia la t 
sztucznego spokoju wywołując grobowe widma, 
gwałcąc świętą mogił tajem nicę, przeszłość z n ie ­
ub łaganą mocą do życia powoływały.

Szyderczy nieco ukłon tego, k tóry  tak  s tra ­
szną w uczuciach je j wywołał reakcję, przywiódł 
miss M aturin do rzeczywistości. Bezwiednie, mocą 
przyzwyczajenia tylko, równem odp łaciła  mu po­
zdrowieniem. O nieba, ileż la t upłynęło, odkąd 
ten  obcy, a jednak  jej aż nazbyt dobrze znany 
człowiek, takiera samem m ierzył ją  wejrzeniem. 
Czyż obecnością swoją chciał ją  przenieść do cza ­
sów, o których pragnęła  koniecznie zapom nieć, 
czyż usiłow ał przywieść je j na myśl chwile sro- 
moty i wstydu?

Kiedyś, kiedyś, dawno już temu, podczas 
strasznej, bolesnej przeszłości, człowiek ten żył

w rod innej ich wiosce, sąsiadow ał z domenn 
w którym  ona i siostra  je j m łodość s ?ą spędził/- 

W ielki Boże! Jakżeż to bolesna wspomnie­
nia tłoczą się jej teraz  do myśli 1 Widzi najpier# 
szczęśliwe zaranie* życia, pozbawione może wstrzą* 
sających żywiołów, lecz tak  spokojna, że jeżeli 
nie miało wielkich radości, wzamian nie znał° 
troski; również wiosnę cudowną, której wspomni^ 
nie podwójną teraz  nap iwa ją goryczą, może dli 
tego, iż po niej nastąpiło  zsraz  gwałtowne zer­
wanie kółka domowego, ru ina szczęścia i nagł* 
ucieczka do E giptu . Af ykańskie jednak  upały 
nie zdołały wypalić rany ją trzącej się w sercu, 
pozostawiając jedno tylko, barbarzyńskie życzenie; 
aby ci wszyscy, którzy znali ją  przedtem , wymarli 
zanim zdoła do Anglji powrócić. A dziś, dziś, 
gdy po siodm nastu la tach  stanęła  nareszcie na 
ziemi rodzinnej, łudząc się pozornym spokojem i 
zapomnieniem, dziś staw ał przed n ią  ja k  widmO 
człowiek ten  z szydercym u śn re  hem. uśmiechem, 
który mówił wyraźnie, że przeszłość nie je s t dla 
niego księgą zam kniętą, że gotów nawet ku ucie­
sze złośliwych odczytać z niej kilka ciekawych 
rozdziałów.

Och, jakaż to  okrutna, jaka niewypowiedzia 
na niedol ! W ięc po to tylko uciekała tak  dłu^O 
przed wstydu upiorem , aby ją  w końcu dogonił, 
w srogie swe pochwytując szpony? Jak  dusze po­
grążone w otchłaniach, tak  i ona wyciągała za­
wsze ram iona ku falom zapomnienia, ale  nap ró ­
żno, nigdy bowiem dosięgnąć ich nie była w stanie- 

Dolores tymczasem, nieruchom i, stoi ciągle 
jako uosobienie „Niedoli", — a obraz ten, który 
oczom innych czarownym się wydaje, d la mis* 
M aturin w strętnym  jest w tej chwili. Skąd dziew­
czę zdołało pochwycić ten żałobny, rozpaczn/ 
wyraz? Jestże to  gra, czy przeczucie rzeczywisto­
ści, lub cierń przelotny tego, co może wkrótce 
młode jej zwichnie życie? Dzika chęć powstania 
i rzucenia jej rozkazu, aby odepchnęła pozory, 
k tóre łatw o w nieszczęście zam ień ć się są zdolne, 
opanowała wzburzonym umysłem miss M aturin.

(C. d. n.)

I n s e r a t y  m i e j s c o w e  d l a  „ P r z e g l ą d u 1* p r z y j m u j e  G e n t r .  B i u r o  o g ł o s z e ń  —  Lwdw, Kopernika U.
OGŁOSZENIA przyjmuje za opłatą 10 c . od wiersza petitowego z» pierwszy rsz, a 5 ct. za każdy raz naitępny. NADESŁANE w cenie 3 G  ct. od wiersza.
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w największym wyborze 

po cenach fab ryczn ych  ®
poleca handel W

F .  K n a u e r  i  S y n

L
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W E  L W O W IE ,

pod .yZ ło ty m  lw em ".

Ces. M i Odle- $0? warnia
PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadt
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polooa sięd laobstalouania dzwon­
ków i harmonijnych dzwonków wizel 
kiej wielkości i wszelkiej barwy 
tonów. Za dokładność tonu, czy­
stość akordu, jakoteż za dobroć 
metalu daje się gwarancję Usku­
tecznia eig osadzanie dzwonków 
z uprzyw hełmami z kutego że­
laza, przez co łatwo dzwonić 
największym dzw m m  Obsta- 
lunki będą szybko, solidnie i jak 
najtaniej z wygodnemi warunkami 

spłaty wykonane
Odznaczenia: Złoty krzyż za­
sługi z koroną za pełnej zasługi 
działalność ; na Wiedeńskiej mig

wystawie 1873 r. dwa medale postępu za dzwony do 
7otivkirohe, ważąoe z60 centnarów Z Wystawy przemy­

słowej w Wiedniu 1b8o r. złoty medal.
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.420 dzwonów waż. 1,189.240 kilogr.

Z tego do Wiednia dla 31 kośoiołów 83 sztuki dzwonów, ogól­
nej wagi 66.069 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ratusza, 
ważące 3.346 kilogr.

H a r m o n ijn e  d z w o n k i  do  Z ak rystji  
z czterema dzwonkami za 25 zł.

Harmonijne uzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z Alpagi : 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 3 

dzwonkami za U  zł. Z mosiądzu: 1 komp. z 4 dzwonkami za 10 zł., 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 1829 17—17
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S p ó łk a  tk a ck a  w K ro śn ie
utrzym uje na składzie wszelkie gatunki p łócifn , weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów, ręczników, chustek, firanek , storów 
do okien, m aterji baw ełnianych na ubiory męskie i dam skie z d o ­
borowej przędzy lnianej i konopnej przez w arstat naukowy 
tkack i wykonywane —  a  przez W ydział krajowy założony.

C eny um iarkow ane ,
Cennik i próbki poszczególne na żądanie opłatnie.

D y r e k c j a .2091 10—24

:k
Z n i ż e n i ©  c e n y .

Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 60%  cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Sau tiera , w przekładzie W(. Bogusławskiego.

ie
Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE

i Fabryka alspsiaajGb tektur apictrwalycb do krycia dasbdw
Szoligi-Łyszkiewlcza, inżyniera

we L W O W IE , ulica K orytna l. 13. wprost kościoła św. M arcina.
Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wohodząoe. Osusza asfaltem, jako jedynym 

środkiem znanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocone śoiany w mieazkauiach, asfaltuje f u n d u m e n t n d o -  
m ó w  d la  z a b e z p i a c z e n i a  m u r ó w  o d  w i łg o c i .

F abryk a poleca:
Wszystkie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty Izolasyjne (izolirplsty), Lak 

asfaltowy do konserwacji tektur, smołę destylowaną angielską TERRA-COTTĘ z najpierwszyoh fabryk. Roboty asfal­
towo i kryeio dachów, wykonywa się przez majstrów specjalistów nmyślnie z zagranicy sprowadzonych, udzielając 
długoletnią gwsranoję. M e tr .  k w a d r ,  p o k r y c ia  d s o h u  te S t iu rq  w r a z  z  p o m a lo w a n ie m  lak iem
a a f a i t o w y m  5 0  o e n tó w .

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje J ó z e f  Z a p i a t a i a k i  Rynek główny. 2C39 36—?

I

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem  z n&jpiękniej- 
•zych arcydzieł lite ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzym ać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za i  złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Choć wstrętnym  je s t sposób, 
do jakiego się uc iek am ; ale w strę­
tn iejszą sam otność. D la tego prsgnę 
wejść w korespondencję z człowie­
kiem starszym , w /Łształconym , m a­
jącym  1000 złr. dochodu, w ceiu 
wyjścia zamąż. Lwowianie mują 
pierwszeństwo. A dres: W. S. L 8. 
Poste restante. 2180 1—3

895

Administracja „Przeglądu"
Lwów, Hykstuska 45.

:x:

O grodow e

K U L E
s z k l a r n i e  z w i e r ś c i a d l a i u i ®

srebrne, złote i w ro, m aitych k J o ra c h
po ot. 12, 15, 29, 22, 25, 80, 4i itl .  średnie po rl. 1, 1'29 
1-40, 1 80, 2 20 itd. wielkie po zł. 3, 8’2U, 3 60, 4, 6, 6 50, 6 

7, 7-60, 8, 9.
wymiar średnicy 1 cal do 18 oali (czyli 3 c e n t y m e t r y  aż do 

47 centymetrów).

GALICYJSKI

B A N K  K R E D Y T O W I
począwszy od dnia 17. Listopada 1685.

w y d a j e

K a z im ie rz  Lew ick i, L w ó w .  
Główny skład dla Galicji 

P O R C E L A N Y
20 5 t

SZKŁA

Ceny stałe

m m i

Poszulitrę rodowitą Francuzkę do 
konwersacji z dwoma U ras ającemi dzieć 
mi, do pomocy w domowym giBpodsr 
atwie. Osoby dobrze wychowane czynne, 
k óreby także w izyciu lub kroju sukien
pewną bi glo ó pcsiaduły, raczą gię zgło 

ałąc— * "  ' * 'sić załąeza;ąc ittesta w odpiaie

Oktaw Doschot
2127 1 - 6

poczta Tłumacz — Pałahicze.

w sile wieku, z w ielotetnią prakty  
ką w większych gospodarstw ach po­
stępowych, na podstawie poprze­
dnich, jako też rekom endacji obec 
oego JW . w łaściciela m ajątku, w 
którym kilka la t pozostaje, poszu­
kuje posady od listopada b .r . Adres: 

K. H. post. rest. Knihynicze.
2131 1—6

Wm

hi 5(1 ddbr Krakowiec,
aa tegoroczny siew ma do odstąpienia

Licytaja iziUaiy ddbr.
Dnia 6 wrześni % b. r. o godzinie lOtej 

przed południem odbędzie się w Sądzie 
krajowym lwowskim w biurze Wiel. radzcy 
Mochnackiego licytao,a za pisemnymi 
ofertami na dzierżawę :

I. dóbr Brzozdowce z przyległościami, 
z prawem propinaoji. z go.zelnią młyna­
mi na czasokres 9cio letni od 24 • zerwca 
1889 r. zosną wywołania 18.000 złr. w a.

II. lolwarków „ od Dębiną", Zawa 
łóuka i StulBko, do klu.za drohuwyskiego 
należących, z g( rzelnią i browarem, na 
ten sam tkrea dzierżawny, z cena wywo­
łania 6.600 złr. w. a.

Bliższe warunki p zejrzeć można w 
regijtn.turze Sądu krajowego, lub u syn­
dyka fundacji skarbkowskiej Dr. T, de- 
milskiego ul. S}kstuBka ). 38. 2130 1 2

Na oztm  polega cno ta?  D laczego mężowie 
jnakonnei nie m ogli nauczyć synów s*yob 
• ego, cz?m  sami s ę  odznaczali?  Na tt  
pi tan ia  odpow iada PiatoóBki d jalog  „Ms 
oon“ w tló m iczen iu  polakiem  wydany 
w Stanisław ow ie, pn .ez  prof. p. Sw ider­
skiego, gdzi i jes t do nabycia _ egzem, za 
1 złr. z przesyłką. Czysty dochód na rzec; 
2128 wrreztatu s-koły prz. myślowej. 1-50

4 ° 0 A sygnaty  kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem

5°j0 A sygnaty  kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

X > y r e k c j a .1823 5 7 -?

ftoeoe© ee eeooC306*3©eggfxxx«j 
G A L I C Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
przyjm uje wkładki

na

i z : s i ą ż e c z l s
i oprocentowuje takowe

1822 243— ?
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p o

2 0 r o c z n i e
*  *  S 5  * '  t  ' i - K d e o e s o e e o e e e * : :

N n z p l t i

posiadającej oprócz nauk szkolnych, 
dobrze język niemiecki, francuski i 
muzykę, do dziewczynki z klasy V. 
i chłopczyka z klasy II. pod przy­
stępnymi warunkam i Zgłoszenia
P -d  a d re są : E. S. B iałobrzegi

poczta Żołynia.
2129 i — 4

E gi amiac wany i uo admruiiitrow-nia
d

C r y g i i i a l n e

Zjrto P irnaw skie
po cenie 6 złr. 50 ct. za 100 kilo. 
Plon i kłos nadzwyczajny. U prasza 
się o wczesne zam ów itnia. P o c jta  

i telegram  w miejscu.

to ń
Niżej podpisana przyjm uje na stancję

PANIENKI
które uczęszczać będą do pensjo­
natów lub szkół żrńskieh we Lwo­
wie. Oprócz opieki m acierzyńskiej, 
znajdą pomoc potrzebną w nauce, 
ćwiczenie języka francuskiego i nie­
m ieckiego, fo rtep ian , m ieszkanie 
zdrowe i suebe, stó ł i utrzym anie 
dobre za odpowiednie um iarkow a­

ną cenę.
U praszam  Szanownych rodzi* 

ców o wczesne zgłoszenie się pod 
adresem  :

O. C*. Garlicka
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 9. 

2120 2—8

Anonse PP. Abansntćw.

2123 3 - 6

„Czy cnoty nauizyb si§ m żna?‘

  —y&mezwira t«*vttn*nn
e* • *

l I Wy danie trzecie zuaczule ;
S immuoźotiel   ;

»d ,bramt u do ni< ny

LEŚNIK
a ki hu_as o etnią we większych dobrach 
praktyką — z powodu spr4«a»ży dó), 
p .sz .k u a  porady. Znoszeń a p o i , i i  
J. 8. priy,maje haodA W. Knauera 

we Bwowi', pl»o Kapituluy L, 2.
2125 3 - 3

Doświadczone sekreta
s m a ż e n i a

KONFITUR i SOKÓW
oraz robienia

konserw, kompotów, kremów 
1 galaret owocowych

i e b r a n e  p rz e z  
Floren tyn ę i Wandą

Cena 6 0  centów.
Po przesłaniu za przekazem 

pocztowym kwoty 65 ot., usku­
tecznia się przesyłkę franco,

W. Maniecki
Drukarnia n arod ow a

Lwów— ul. Kopernika 1. 7

Które k a żd y  abonent m a przy*  
urilej u m ie a io za ó  b e z p ł a t n i e  

objętośo i 12 arierszy  mie- 
aiąoznie.

Nauczycielka szkół ludowyoh we Lwo­
wie życay sobie przyj ć panienki n» 
wikt i mieszkanie — wszelką pomoc W 

aukach, franouzki język i fortepian mo* 
gą mitó w domu Upraszam o wozesue 
głoszenia pod lnerą R. P. ul. Liadego 

liczba 7.
Za gorliwe wyleozenie mego w o ężkiej 

horotie bez nadziei o wyzdrowienie bę­
dącego dziecka, skł.d m p Drowi B. 
Siernbergowi, lekarzowi miejskiemu W 
dtrzeliskacb terleczne podziękowanie.

S. Baumrin, nauoz. rei. m. w.

Cyprjan Grajowski, w Klęczanach poczta 
Bieoz, poszukuje miejsca woźnioy do kont 
powozowyoh. Je it bez mie^soa, bo jego 
chlebodawcy wypuścili Bwą posiadłość 

dzierżawę. Może się wykazać ohlubnecn
świadectwem.

Biuro kornisowe Weres z Gdyńskiego Lwó«f 
uLoa Krakowska 1. 15 na zbliżaj^oy si§ 
rok szkolny poleca: rutynowanyoh nau­
czyć eh i nauczycielki, gu z-ernantki, bo­
ny lid, zarazem lokuję zamiejscowych 
ozniow i i uczennice w domach godnyoh 

po o nie umiarkowanej, ręcząc za opiekę 
rodzicielską. Na koresponder. je odpowia­
da się bezzwł oi.nie.

Poszukuję kupn* folwarku w powiecie 
ółoczowskim lub Tarnopolskim, wartości 
20 do 25 tysięoy w. a., którą to kwotę 
vraz z procentem spłacę przez lat lBcie
» po wypłaceniu takowej nastapi m abu- )
aoja. lntiresowani raczą się zgł sió pod 
■dresem .Gospodarz’ poste restante Cho*
tojów.

Maku cśm lorcy jest zariz do sprze- 
,nia. Próbka na żąda iie. Adres: Zarząd 

gospodarczy G oździeo, miasto.

Profesorka szkół publioznyoh we Lwo« 
wie przyjmie na stancję uczennice albo 
też uczniów, za poręką Dyrekcji Gymna- 
zjum, ulica Lindego 7 R. P Lwów,

W Nowosielcach w powiacie Bobreokim 
aa trakoie z Chodorowa do Żurawna nu 
gruntach włościańskich znaohodzą się wo­
dy mineralne. Grunta te są do wy dzierżą* 
wienia przedsiębiorcom, którzyby ze* 
chcieli założyć stósown6 kąpiele. Bliższa 
wiadomość: Zwierzchność gminna, Nowo* 
aielce poczta Chodorów.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a s ło w s k i. Fapior z  fabryki Braci Fijałkowskich w Białej- Z  drukarni nar. W. Manieckiego. —  Zarządzoa; Walenty Hodak


